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C«ł > piennmerat| : 
wc C-jrowta

be.. doręczeni, do < on z 
imesięcznie . . . . 50
i  dostawą do domu zł. 4.80

•• prowincji
* przesyłką poczt . z ł. 4 8 0  
Za grabią . . . . z ł. 9. -

Kumor pojedynczy we 
Lwowie i na proy ix>oji

2 0  g r . w y c h o d z i  c o d ź i e n n j c  r a n o

C e n y  o g ło s z e ń
Za 1 wiersz milimetr (6*/4 cm 
szer.) w z?rj&#>ręh cgłozemach 
gr. 24. w naaeśbneni i w nekr. 
gr. 3®, w kromce, repertuar, 
dsiał gObpodarczy, paski w tek­
ście gi\ uO, pc kronice gr. 5Ć. 
pod nagłówkiem uk pierwszej 
stronie gr. 80 Za jeduo słow„ 
w drobnycti ogłoszeniach gr. 6, 
kupno i sprzeda* za słowo gr. &. 
matrymonialne, korespon i “ icje 
prvwatr>e za słowo g .̂ 12, dl: 
poszukującycti pracy gr. 2 
Z zastrzeżeniem miejsc 23iprę 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.

Rękopisy I ‘lstv w sprawach 
pisma, ogłoszenia I reklamacje 

i Drukami: lwów, ulica z.
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KORZKSTNY DLA BISPINGA 

WYNIK EKSPERTYZY.

n^elefuncra od uaszeeo _ ko respondent aj 
, W arszaw a 21. lutego. (G) W  dal­

szym  d a g r  rozprawy przeciw Bispin- 
ki'Wi zdawau' sprawozdaiwe grafolog 
Kirchmm. Ekspert oćkrtografowa! 12 
aartentyc cnych podpisów * ks. Drucku- 
I ubeckiego i pow iększył je w  ten spo­
sób, iż każda z licer n^ała kilkanaście 
centyi netrow wysoKosoi. W  ten spo- ■ 
sób sąg! zy s l_ał materiał porów naw czy ; 
dający ipożncśó sprawdzenia podpisu 
zmaałego. Ekspertyza fotografa wyj ja­
dła korzystnie dla oskarżonego podob­
nie, jak i okspertj ża gratologa p. L c - : 
renza.

\

NADUŻYCIA W  W ARSZAW ­
SKIM KOMfTFCIE LOTNICZYM.

i Telefonem od naszego Koresoondenta.)

W arszawa. 21. lutego. (01 Dzisiej­
sza prasa podaje, iż w ykryto naduży­
cia w warszawskim  komitecie lotni- • 
czym. Afera poiegała. na tern. iż komi­
sarz ty sodnia lotjfaozfego Majewski w y  
plac:i sobie za napisanie broszurki pro 
pagandowej po 30 zł. za w iersz, co  
wyrdosid 4.000 zł. Dpłej Majewski nie 
wpłaci! 1.500 zl. pobranych z zali;zek. 
w ydzierżaw ił loterję tygodnia na jak 
na.r,furs'z'ycli dla L. O. P. warunkach. 
v re s7 .d e  stwierdzono, że w ydiukow ał 
o kilka tysięcy biletów loteryjnych 
więcej, niż to zostało podane w proto­
kole rejeotałnjm  M ajewskiego aresz­
towano.

INTERWENCJA NIEMIECKA 
W  AEER7F „V01.KSBUNDTJ*4.

1 Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 21 lutego. (G). Z Kato­
wic donoszą, że śledztw o w  sprawie 
afery zpwgowsko- spiskowej ,,Vo!ks~ 
h;mdu“ p^owaazone jest w  d ilszym  
ciągu. S zczegóły  są trzym ane przez 
wnadze sądow e w  tajemnicy. Badania 
dokumentów zabranych Yolksbundzi 

storn trw dalej. D o W arszaw y przy­
byli prokuratorowie śląskiego sadu 
apelacyjnego i prokurator sądu okrę­
gow ego Św iątkow ski, w celu złożenia 
ministrowi sprawiedliwości raportu.

Podobno przedstawiciel wiennec mie 
sranej komisji rozjemczej na Górnvm  
Śląsku zw rócił się do przewodniczą­
cego tej komisji w  sprawie pośredni­
ctw a i interwencji w  związku 7 are­
sztowaniami i afera szpiegowską, w y ­
k ry tą  przez w iadze polskie w  ..Yolks- 
bondzte“

LCKA USI! DWANEGO UWOLNIE­
NIA BAGIŃSKIEGO I WIECZORKIE­

WICZA.
(Telefo-iwn od u\aszezo koresnoudenfa.3

W arszawa, 21 lutego, (G.) Sąd ape- 
]a~yjny zatwierdził wczoraj wynik są- 
Qu apelacyjnego, skazującego za za­
duch na więzienie wojskowe W asylew  

j Dąbrowskiego na 8 lat ciężkie- 
9°> 'więziema, Wiktorcwicza na 4 lata. 
Co do Machnievdcza i W edołowskiego  
' gznaczony im jecien rok więzienia za­
mieniono r,a jeden rok twierdzy. Za­
mach przez mich urządzony miał na celu 

•.ii ire Bagińskiego i W ieczorkiewi­
cza

L\m kmfta e in e j Z. L. Ł
(Telefoiem  eo Tbsswrr LoresBos.deutaJ„ . i>' . ^

W arszawa. 21. lutego, (m)  W drugim , dokończyły sw oich prac komisje, zwta 
dnkt obrad Rady Naczelnej Z. L. N-. 1 szcza zaś komisja gospodarcza

VrW0zC: Sl>u koiTliSj/j.
Nafc posjedzertm plenarr.rm prezes Ra | 

dy Naczelnej pref. Głąbifrski. prredstu- 
w il wmeski, d o ty czą ^  nayrawy ustro 
jn państwa. Zmierzają ijoc do u m oc-, 
tiienia parlamentu, do zmiany kons.ryój- ' 
cji, zmiany ordynacji wydwrozej. 'ćLzję 
ki której można bęclzie zanezpieczyó  
trwałość silnego rządu. .

p . Marian Scyda zreferował w nio­
ski komisji do spraw niemieckich, do­
magające się stałego miejsca dla. P ol­
ski w  Ramzie Ligi Narodów i stw orze­
nie silnego frontu polskiego w  w a b e  
z aiaKującą nas coraz silnie;. nicmczv-

zną i potępiające kafegoi ycznr próby 
tworzenia sojuszr z Niemcami.

P . Vvr:erczak przedstawił sprawozda­
nie z dziafahiio‘ci organizacyjnej. ZL-N i 
zreferował wnioski komisji organue- 
eyjuei, które usląlaią nowe metody ty­
cia i formy organizacyjne stronnictw t.

Fconiar Dmowski omówił wyniki o- 
brad komisja społeczno-gospodarcze 
kióra sformułowała zasady programu, 
znnerzającego do pizełamania psychi­
cznego i gospodarczego przeciiema w  
Polsce,

PIERWSZY KROK NA DRODZE 
t-OŁACZENIA SIĘ AUSTRJf 

Z NIEMCAMI- 
(Teleionern ot) ras: to karesB.inde«-a,.

W arszawa, 21 lutego. (G). „Kurier ■ 
W arszawski donosi z Berlina, Iz w ;zo  
raj rozeszia się tan? wiauomośc- w e  
dług której na dr oazę zjednoczeBia go- 
tpooąrcztgo Austrii z Niemcami zro­
biono bardzo ważny srok naprzóa. Oto 
Izby handlowe ar Arjackie i inne de­
cydujące czynniki gosptKjąrcze 7,v-ró 
city się do Berlina z prośbą o natych 
miastową pomoc kredytową i politycz­
ną. Sfery gospodarcze Austrji domaga­
ją się wprowadzenia unji celnej peanie, 
dzy Austiją u Niemcami.

Gorąta dyskusja.

KONFIJRT k USTRO - MT.OSKI 
ZLIKMTDOMANI

Nad sprawozdaniami w yw iązała §.;<* 
dyskusja, w  której zabierali głos mię 
dzy. wuiytni: Minister oś\«\_ty.wSj«*' *
sław  Grabski, prof. Rybarski, szereg 
posłów i senatorów *oraz delegaci z 
rozmaitych stron kraju. Cbrady trwały 
najpierw w  komisjach a  potem na ple­
num do wieczoia.

Dyskusja była niezw ykle żyw a. Zda 
nia ścierały się dość ostro, wr czern

nic -ma zresztą mc dzinmego, jaka, że  
r.złorkoWic Rady — zw łaszcza no rc- 
iera.cie D w ow sk iigo  — mieli św iado­
mość tego., że w obec niezw ykle cięż­
kiego położenia kraju stronnictwo mu­
si znaleźć nowe drogi oraz energię po­
trzebną do wkroczenia na te drogi. 
Obecne posiedzenie Radv Naczelnej 
będzie niewątpliwie przełom owem  w  

i powojennych dziejach stroniJciwa.

R&man Dmowski powraca dc czynnego życia
w  stronnictwie,.

7am ykając obrady prezes Gląbiński 
w yraził zadowolenie z charakteru dy­
skusji, która przyniosła ł w yjaśniła w ie  
Je zasadniczych snraw a wkoucu 
zw rócił się d.o Dmowskiego 7 w yraza­
mi szczerej radość? z powodu uśw iad­
czenia teguż, i i  powraca, do czynnej

roli w  stronnictwie, a> zgiom adzenic 
przyjęło burzą di ago niemilknących 
oklasków, Dmovusła odpowiedział kró­
tko, na czem obrady zamunięto.

S ty h w e  't»łrac\owaificj p ow zięiyd i 
rezołucyl powierzone Głównemu Za- 
-ządow^ ZI.N.

iu sstin ; stanowczo imf.tt
kandyćamro Polsk! tio Rady Ligi iiarodów.
Rzym, 21 lutego. (PAT.). Na audjen- 

cji pożegnalnej upoważnił Mussoimi 
posła Galewskiego do uitejaujego og ło ­
szenia w prasie, że W łochy popierają 
kandydaturę Poiski na stałe miejsce w  
Radzie l  igi Narodów.

Paryż. 21. lutego. (PAT.) „Petit Pa- 
risien** donosi z Rzymu, że Mussolśm 
przyrzekł stanowcze przedstawicielowi 
Polski popierać żąoauia Mrarszawy w  
sprawie staiego miejsca w  Radzie Ligi 
Narodów

Prasa tenadsfca c kandydaturze Paiski.
Madryt. 12. lutego. (PAT.) W szystkie ( Idszpttńskich, prasa niemiecka zaJmtsic 

dzk.nniki podkreślała, że Rolska i Hi- j dziwne stanowisko, nsiiuje bowiem rzą- 
szpanja mają prawo do stałego miefser I d n i Ligą Narodów, zaińta jeszcze Rze- 
w  Radzie Ligi Narotiów. Zdaniem nfem f.sza  stała się jej członkiem.

Drumand iediie do Londynu.
fTe!efor,':m od raezegc korespondenta.'

W arszawa. 21. lutego. (O.) ,.Ku".ier | laincrn, w  sprawie przyznania Polsce 
Poranny" donosi z Genewy, ze sekro- i Gatogo miejsca w  Radzie Ligi Narodów, 
tarz generalny-sir Erik Drumoud wyje- J oj-aą Dorozumie się co do taktyki na 
żdża wkrótce do J..oudvnu. gdzie odlię- • najbliższa przyszłość, 
cizie konieiencję z iniaistrem Chamher- i r

, - ń &
Rzym, 21 lutego. (PAT.i. Agencjr 

Afefanfego komunikuje: WYtaśnieńis
jakich udzielił kanclerz uu.frjaeki Ra­
mek posłowi wlorkiemu w e Wiedniu, 
uznane zostały za zadcw-ąiaiącc. w o ­
bec tego incydent został zlikwnŁ-oya- 
«iy.

MIĘDZYNARODÓWKA KOMUMST \  ■ 
C 7 N \'N  i? 7M IFNIA PRÓG«*.M'J

M oskwa, 21 lułeo. (PAT.j Na "ple 
r.an.em posiedzeniu komitet?: yrykona- 
w czego n?ię<5zynaroaówki komunisty- 
eznei, w  któreifi w zięło  udział -12 przed 
stawicieli poszczególnych krajów  
ośw iadczył Zinowiew, że fjottępow e 
zasady programu m iędzynarodówki ko 
mnnistycznej pozostaną mezmwniotłe.

ERANCUSKIF USTAWY  
FINa NSOWE W SENACIE.

Paryż, 21 lutego. (PAT.). Komisja fi- 
nańsowa senatu przyjęła w  . całości- 
propozymię Izby w  sprawie opodatku- 
v/ania dochodów z ziemi, wprow adzi­
ła jednakże zmiany co do składu trw  
komisji departamentalnych i w yp ow ie­
działa się za przyznaniem podatniko?/) 
prawa reklamacji. Daiej odrzuciła ko- 
misia artykuł, nakładający na rohii- 
ków obowiązek prowadzeni? radtunko 
w ości. przyjęła projekt pod^-yższenia 
of.Iit celnych od kawy, soli, alkoholu 
i smarów. Jednogłośnie, nrzy trzech 
w strzjnnu?ących się" od głosewyania 
ustalono podw yżkę cen tytoni’:

BLLGJA NAY/IAZL j b  S I  O SESK I 
Z ROSJA.

Paiy'ż. 21. lutego. ( P a D  „La Ma­
li n‘‘ podaje z Brukseli, że król Albert 
odbył dłuższa konrere-neje z ministreni 
spraw zagramcY.nych. - poświeconą  
sprawie ewentualnego pod,ęc?a stosun 
ków  z  Rosja sowiecka. P o  tej konfe-rea 
cji król przyjąl_b. sekrergrza poselstw., 
belgijsiciego w  LotfdsTiie Letelher. któ­
ry udaje się niebawem, do Rosji dla t 
zbadania na miejscu spraw y j?mljęcia 
stositołców rtrędzy obr państ.” ami.

TRZYNAŚCIE \VVROK0W  S.M5ERCL
{TElefonęir Od nasieso i-oreęricndonta ?

W arszawa. 21. lutego. (G.) . Jak do- 
noszą z Leningradu, zakoirczył się, tu 
piocęs przeciwko 48 osobom, oskęmże- 
nym o szpiegostwo na rzecz Anglii > 
Eśtciyji. 13 oskarżonych zostało skaza­
nych na karę śniieici, 34 na karę w ię­
zioną do lat 10. a jeden oskarżony zo­
stał zwolniony.



„SŁOWO POI SK IE" Nr. o3 z dnia 23 lutego 1926.

Ufisśc1 Zakopanego.
Zakopant, 17. lutego.

Mięozyua.odowe za rody Earclars.de
zostały z  powodu niepewnej pogo.dy 1 
c&pla i  niesprzyiającycn warungów  

śnieżnych odroczone. W obec tego, że 
dziś zaczai się św ieży i obfity opad 
śnieżny, zaw ody odbędą się prawdopo- 
uobnie w przyszłym  tygodniu. Bliższy 
-ermin podany będzie w  niedzielę 21-ga 
i s a  do publicznej wiadomości. Źe zain­
teresow anie zaw odam . temi jest i zagra 
T»icą wielkie, św iadczy fakt przybycia 
jjui teraz paru zagianicznych narciarzy, 
k tórzy  przed zawodam i jeszcze chcą się 
zapoznać z tutcjszem i warumcami tere- 
nowemi, ab y  dc zaw odów  stanąć  po 
pewinym treningu i w  niezupełnie obcym 
terenie.

O statk i w  przeddzień środy Popielco­
w ej w ypadły  okazale. W  salach hotelu 
M orsk>  Oko urządzili ostatnią redutę 
a r ty śd -im la rz e  ze Sztuki Podhalańskiej 
— w  soli restauracji T rzask i odbyły  się 
W ielkie O statki na rzecz oursy  gimna­
zjalnej — pozatem  uiządzili zabaw ę le­
gioniści, a  w reszcie bawiono się i po 
pensjonatach. O statn.a noc karnaw ało­
w a  przeszła pod hasłem : tańczm y do 
upadłego, a  zabaw y  skończyły  się rze­
czyw iście przv  białym  dniu. bo dopiero 
gdzieś koto goazm y 7-ej rano

Doniosld b ie d z e n ie  Komisji Uzdro- 
wfeł owej. W  dniu 16 bm. odbyło d ę  
yosiedżenie Tym cz. Kom. Uzdrowisko­
wej. Na porządku dziennym by ła  sp ra­
w a wniosku zgaszonego  przez zasia- 
dającycn w  komisji delegatów  rady  
rm ipuer a  dotyczącego' uchw ały  rady7 
gtrirraei, pow ziętej na posiedzeniu tejże 
w  dniu 12 g ru d n a  w  spraw ie przekaza­
nia agend TKU. urzędow i miejskiemu 
w  Zakopanem. U chw ala ta brzm i nastę­
pująco: Po myśli art. 29, u staw y  o u- 
zdrow .skach, R ada gminna w  Zakopa­
nem  zw raca  się do  M inisterstw a S praw  
W ew nętrznych o  przekazanie Zarządo­
wa gminy z p oczątkem  toku 1926 w szy  
s tk en  agend TKU, przyjm ując rów no- 
cześiie  imieniem gm iny ustaw ow y Wa­
runek' utw orzenia osobnego w ydziału dla 
zaw iadyw ania funduszem kuracyjnym  
niezależnie o d  funduszów gminnych. — 
W niosek te r 'm otyw ow ał w  dluższem 
przemówieniu imieniem czterech człon­
ków rady  gminnej zasiadających w  w y ­
dziale TKU. poseł M edard Kozłowski; 
przedstaw iając argum enty praw ne i rze ­
czowe. k ładąc szczególny nacisk na I 
w zględy oszczędnościowe i W ykazując . 
cyfrow o, żc przez zniesienie TKU. dało­
by  się uzyskać od  40 do 50 tysięcy ro- 1

cznie oszczędności i p izeznaezyć tę su­
mę na tak  potrzebne Zakopanemu 'inwe 
stycje. M ów ca polem izował dalej z me­
moriałami Pol. Tow. T atrz . i P aństw . 
Kom. O chrony P rzy ro d y  dowodząc, że 
argum enty przytoczone przez obie in­
stytucie są  bądź nie rzeczow e, bądź też 
nie m ają żadnego zw iązku z istnieniem 
względnie nieistnieniem komisji uzdro­
wiskow ej. Obawy, jakoby rada gminna 
nie m ogła należycie spełniać przyję­
tych  na się zadań, są  płonne. — P o  dy ­
skusji nastąpiło głosowanie, w  którem  
czterech członków  komisji ośw iadczyło

się za  wnioskiem delegatów  rady  gmin­
nej — jeden przeciw  — a  jeden ze 
w zględów  służbow ych w strzym ał się 
o a  głosowania. — P ow yższą  doniosłą 
uchw ałę TKU. rów noznaczną z jej roz­
wiązaniem  się, należy uw ażać za począ­
tek  now ego okresu w  administracji 'Z a­
kopanego. — Postaw iony na tem sam em  
posiedzeniu przez prezesa TKU. d ra  
Diehla w niosek o przyjęcie do w iado­
mości m emoriałów Poi. Tow . T a tiz . i 
P aństw . Kom. Ochrony P rzy rody , zo­
s ta ł odrzucony w szystkim i głosami prze 
ciw  jednemu.

!>*sas v: . :*ł<

Hozajka warszawska.
<Od w łasnego  korespondenta).

,WarszawKa się bawi. — Z p rzyb ytk ów  w esołej M uzy. —  Humor braci 
malarskiej. — Klan S tyków  w  „Zachę cie“. —  Nieporozumienie z  Goetbem.

— Z muzyki).

W arsza tva, w  lutym  1926 r.
Pom im o pow szechnych  biadań i u- 

ty sk iw ań  na ciężkie czasy , k a rn aw ał 
w a rszaw sk i up łynął hucznie i jazgo­
tliw ie. Z ran a  i w  dzień narzeka się na 
b rak  gotów ki, k ry zy s, stagnację —  ale 
za to  gdy  zm ierzch zapadnie... P ow iada  
złośliw e bon m ot, źe W arszaw a  nie 
m a pien iędzy  tylko do godziny 7 -wie. 
czorem . B o skoro ty lko  nastanie noc, 
w szy stk ie  dancingi, sale i salki halow e 
w ypełniają się po brzegi. P rzew aża ją  
g en tk m en i z łysinkam i, b rzuszkam i o- 
ra z  ladies, k tó re  w kracza ją , lub już 
daw no  p rzek ro czy ły  t. z-w, niebezpie­
czn y  w iek  kobiety. M łodzież w  tego- 
rocznym  k aran ąw ale  b y ia  uciśniona 
m niejszością-

W arszaw k a  chadza  tłum nie do w e ­
so łych  tea trzy k ó w , k tó re  rozpleniły  
się, jak  g rzy b y  po deszczu. Do nieda­
w na  m ieliśm y ty lko  '„Oui p ro quo“ — 
dziś m am y już i „P ersk ie  Oko* i „O- 
!impję“ i „Eldorado**. Z hum orem  b y ­
w a  w  ty ch  p rzy b y tk ach  podkasanej 
M uzy rozm aicie, ra z  gorzej, ra z  lepiej. 
P ró żn o  b y  tu jednak  szukać pom ysło­

w ości. Piosenki, m elodje i monologi 
najczęściej żyw cem  są ściągane z te a ­
trz y k ó w  parysk ich , lub co go rsza  nie­
mieckich.

W  jałow iznę produkcyj zaw odo­
w y ch  w eso łków , w p ad ła  bujnym , Jur- 
ry m  akordem  praw dziw ej, zd row ej ra  
dości b rać  m alarska z nad W isły , czyli 
— uczniow ie S zko ły  S ztuk  P ięknych. 
U rządzili oni p rz tw e so łą  Szopkę, ro ze­
s ław szy  ta k  oto w y sty lizow ane  zaw ia  
dom ienie „W  ty m  ogólnym  bałaga-
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Iwonka i Gwiazdy.
PoWieŚĆ,

(C iąg dalszy.)
— Nie na darm o by łeś w wojsku. 

W ziąłeś w rygor te  piękne panie, k tóre  
mi w yglądają jak mocno zbuntow ane 
aniołki. Jedna z .nich — chmurne, ostre  
■oczy przem knęły się po łwonce —  to 
me Serafin, ale raczej w ioska Mactomu.

— I ty  spostrzegłeś w  pierwsze* 
ChwTfł! Każdego musi to uderzyć, p ra­
w da? G dybyś jeszcze pamiętał, jak .a, 
ton obraz Botticellego... Z resztą pani 
nie należy, niestety, do mego zespo.u. 
Czyr. nam wielki zaszczyt* że raczy  
cieszyć nas nad pojęcie sw em  to w arzy ­
stwem...

— A panie w raz z tobą  w yrządzą  
mi róW uitż wielka przyjem ność, gdy 
«c.icą  przy jąć zaproszenie na obiad. 
Jeszcze w iększą przyjemnością będzie 
*o dla mojej m atki, k tó ra  w  tern pustko­
wiu nie może narzekać na zbytnie u- 
rozmaiceuie sw oich dni. Serdecznie 
proszę.

W sta ł i ukłonił się P roszący  głos 
rozkazy wal. Nikomu nie przyszło na 
inyśi sie sprzeciwić.

1 nie opatrzyli się, >ak już wszyscy 
yedrieli w starożytnej karecie, p rzy­
snąć trzeba, ze dość roztrzęsionej. U- 
okowam i się w  niej jako tako. Generał 

i O stoja na pizedrńem  siedzeniu, gdzie 
flKycacj&ta sie i Anka, tłum acząc się

brakiem  miejsca. („Cienka jestem , w-ci- 
snę się tu, jak m yszka “ W ykorzysta ła  
znakomicie tę okazję, żeby usiąść E ry ­
kowi na em anach). Iw onka z tamiemi 
dwoma umieściła się mniej w ięcej w y ­
godnie na poczestnej ław ce. („Przejadę 
się chętnie" — m yślała — „ale znowu 
k toś mną zadysponow ał. Otumanił mn.e 
ten ból g iow y“)-. Dopiero po sporym  
kw adransie jazdy  przypom niano sobie, 
że człow ieczek w  okularach pozostał 
w  sław etnym  hotelu W yjaśniono to 
szybko jego niepozorr..ością. Poprostu 
był taki m ały, że się zagubił. I w łaśnie 
dobrze się stało. Niech pilnuje rzeczy i 
pieniędzy. Od tego jest przecie. Hela 
i W isia rozpoczęły ognistem* spójrze- 
riam i a tak  n a  generała. Fosforyczne 
iskierki zapaliły się w  źrenicach blon­
dynki, oczy czarnowłosej zognoafiniały' 
żarem  palących obietnic, bez  żadnej 
granicy. Nie p a trzy ł na nie. A, gdy raz 
spojrzał, obie schyliły się czem prędzej 
i ugieiy ramiona, zdjęte tak ą  trw ogą, 
że nie śm iały naw et w m yślach zło­
rzeczyć mu za tę bezprzykładną obo­
jętność na ich wdzięki. I już bez w iary  
wr powodzenie, żeby tylko nie tracić 
w praw y  i „na w szelki wypadek**, po­
djęły w  innym zakresie próby  podboju, 
w ystaw iając na pokaz m uskularne, a 
zgrabne nóżki, praw ie w  całej okaza-. 
lości. oo przy krótkich sukienkach p rzy ­
chodziło im bez trudu. Krajobraz, oglą­
dany przez szyby karety , s treszczał się 
w' jednolitej szarzyźnie mgły. N am gnr; 
nie oka w yrw ał się z niej gdzieniegdzie 
strzęp lasu na piaskach. Z ulgą p rzyw i­
tali w ędrow nicy przybycie do dw oru.

nie d rożyzny  i głodu, b yś pan  nie m iał 
p rzy jść  na Szopkę nie w idzę pow odu, 
w eź  ze sobą także  żonę, szybko czas 
w am  zieci, a  jeźeliś nie żonaty , sp ro ­
w ad ź  chociaż dzieci**. Na tak  uprzej- 
ne zaproszenie  spieszą co w iecór 
ludziska, b y  się naśm iać ao  w oli z p rze  
dziw nych  pery p e ty j m alarskich, od­
g ry w an y ch  p rzez ucieszne kukiełki.

M ożna się spodziew ać, ze to  m toae  
pokolenie m alarskie, gdy  dorośnie, b ę ­
dzie m iało dosta teczne  poczucie hu­

m oru ńa to, by się ustrzec m im ow ol­
nych  efek tów  hum orystycznych , jakie 
w yw o łu ją  urządzanem i p rzez  siebie 
w ystaw am i dzisiejsi w ład cy  „Z achę­

ty "  O becnie zapełn ia  trz v  sale „Za­
ch ę ty "  k lan  m alarski S tyków , t. j. ś. 
p. Jan  i jego synow ie T adeusz  1 A danv  
S zczerze patrio ty czn e  in tencje Jana  
S tyk i w ysoko  ceniono p rzed  w ojną, co 
jednak w csle  nie p rzeszkadza  tem u, że 
jego w ielkie p łótna m ało m ają w spó l­
nego z m alarstw em  Na obecnej w y s ta  
w ie  olbrzym ich rozm iarów  obraz S ty ­
ki „P rzysięga  W itolda" um ieszczono 

tak  nieszczęśliw ie, że z rogu sa 'i m o­
żna rów nocześn ie o bserw ow ać p rzez 
o tw a rte  d rzw i „G runw ald" M atejki. 
E fekt jest n ieporów nany. T adeusz  S ty  
ka, w ielce fhoair^ w  eleganckim  św ie- 
cre parysk im  po rtrec ista , w y s taw i, 
szereg  w ylizanych  p o rtre tó w  kobie­
cych, k tó re  okazują dow odnie, jak  fa ­
ta lne  skutki m oże w y w o łać  u ido inego  
a r ty s ty  lecenie n a  poklask- p ięknych | 
pań i m aniera. A dam a S ty k a  zapełnił j 
salę pc efekciarska skom ponow ane:;,: t 
obrażam ! o tem atach , zaczerpn ię tych

z Arabji. Nie m ożna tu  lye w spom nieć
0 w y staw ie  zoiorow ej Anny R om ero- 
w ej. w ilnianki, w ykazu jącej jasno za­
rysow aną indyw idualność i o p an o w a ,' 
nie techniki akw arelow ej, pozw alające 
zapom nieć o zdarzających  s,ę tu i ó w . 
dz.e błędach rysunkow ych.

T e a tr  N arcdow y w y staw ił zdaw nz 
zapow iadanego „F austa" G oethego. — 
W obec do tychczasow ych  zasług tego 
tea tru , k ry ty k a  w arszaw sk a  m oże nie 
pow iedziała  p  - tem  przedstaw ieniu  
■wszystkiego, co trzeb a  było. Bo 
„F aust"  na scenie w arszaw sk ie j by ł 
poprostu  jeanym  pastnem  pom yłek . 
nieporozum ień Inscenizacja w idow i­
sk:' chw iała  się pom iędzy próbam i re ­
alizmu i zjaw iskow ości, co w  rezultacie 
kom prom itow ało  w  oczach wodza i je­
dną i d rugą próbę rozw iązania  D ii  z a ­
pełnienia p rze rw  rpiędzy odsłonam i 
skom ponow ał uje w iedzieć poco R ó ży ­
cki m uzyczkę, p rzypom inającą w  do- 
datku  celniejsze ustępy  z jego „Szko­
ły "  fortepianow ej. Ale gorsze  od .ego 
by ło  nieporozum ienie pom iędzy dw o­
ma znakom itym i skądinąd a k to ram i 
W ęgrzynem  i Leszczyńskim  a  autorem  
tragedii, G octhem . W ęsrzy n a . którem u 
pow ierzono rolę F austa , zaw iodła in­
tuicja, uroił sobie, że u G oethego każde 
pow iedzenie k ry je  p rzepaściste  głębie,
1 w obec tego  n aw et „dzień dob ry“ ^  
m aw iał nienaturalnym , drgającym  
głosem  L eszczyński znów , nie doszt 
kaw azy  się w  M efiście nuty  dem oni­
cznej, hasa ł po scenie, jak  w  najym sel- 
szej farsie. Jedna ty lko  Niedzielska (w  
roli M ałgorzaty ) u trafiła  w  w łaśc iw y  
ton. y

P unktem  cen tra lnym  sezonu k o m e ­
tow ego w  Filharm onii s ta ł się recital 
Józefa  Śliw ińskiego. W ielki ten  a r ty ­
sta  m iał ^swój dzień", to  też  Schum an­
na i C hopina zag ra ł tak  przepieKriie, 
że do łez  w zru szy ł słuchaczy. Ale o- 
kaza ło  się, że Śliw iński jest nie ty  U  o 
n iezrów nanym  od tw órcą  m uzyki ro -# 

m an tycznej: w łączy w szy  do pi o g ra ­
niu (po raz p ierw szy) szereg  u tw orów  
m odern istycznych , dał taką ich in ter- 
p ro tację , jakiej W arszaw a  nie sły sza ła  
do tąd  nigdy. Ileżby się od Ś liw ińskie­
go mogli nauczyć „zawodowi** od tw ór 
cy  m udem izm u!

(st. p.).

PO PIER A JM Y  CELE T O W  A- 
RZYSTW A SZKOŁY LUDOW EJ.

O garnął ich odrazu  nastrój n iezw y­
kłej powagi. W  mrocznej sieni, zaw ie­
szonej s ta rą  bronią i m akatam i z dzia­
da pradziada jarzy ł się blask św iec 
w  kandelabrach z  pożółkłego już k ry ­
ształu. D w aj młodzi szeregow cy W u- 
łańs kich m undurkach mieli tw arze  su­
row e kam ienną slużbistością. D osto­
jeństw em  w iało z każdego bokoju z ka­
żdego sprzętu, godnie w ysłużonego, lecz 
bez drobinki kurzu.

— Słow o daję, że klasztor! — sy ­
knęła pasterka. — C zy myślisz, Helka, 
że nam  tu dadzą w ódki? Bo mi .eszcze 
w ięcej zimno...

Gdy tancerki po uporządkowaniu po- 
drożnych stro jów  (przyczem  ołów ki 
z  karminem i chwaściki od pudru był* 
w  ożyw ionym  ruchu) w eszły  z Twonką 
na czele do jadalni, w ykładanej debo- 
w em  drzew em  i rów nież oświetlone! 
świecami, Korwin, sto jący za krzesłem  
siwiuteńkiej dam y w  czerni, rzekł 
krótko:

— Moia m atka.
I w szystkie młode kobiety, jedna pa 

drugiej, gnąc nisko piec*', czyniąc to, 
tak  rzecz całkiem prostą i zrozum iałą, 
p rzyw aH y ustam i do w yciągniętej ku 
nim drobnej lęki, małei, niby rączka 
dziecka, pom arszczonej i pokrytej sie­
cią turkusow ych żyłek. Zaś te  turkusy, 
k tó re  z oczu sta iuszk i do nich w yjrzały , 
Świetniejszym bez m iary błękitniły się 
m ajestatem . Iwonka uczuła, że na moc 
icli św iatła, na ich dobroć, przejm ującą 
do łez, na smutek zapatrzenia w  ludz­
kie spraw y i r a  w iarę  potężną, bijącą

z nich źiódlem  przeczyste,n , składały 
się całe pokolenia rycerz*.

—  A skądżeś ty , dziecino, zaołąkn- 
ła  się w  tę grom adę E ry k a?  — gfos 
ten przypom niał *Iworce dźwięid szp>- 
netu. — Jak  trochę ze mna sie oswoisz, 
to musisz mi powiedzieć. Boś ty  o w k -  
]ę kima Siądź p rzy  mnie.

Korwin z uprzedzającą grzecznością 
w skazał miejsca baictniczkom. P rzysia- 
dły  jak trusie na brzeżkach Krzeseł, nie 
odw racając wzroku od talerzy. Dwaj 
ułani, usługujący przy  ohiedzie. poru­
szali się zwinnie i składni.’ jak na mu- 
strze. W iśka, k tóra z wielkiego zmie­
szania kopała w ciąż pod stołem swoie 
sąsiadki, orzeźw iw szy się kieliszkiem 
doskonalej.stark i zerknęła raz  i drugi 
ku młodym żołnierzom . Gdzież miaht 
zerkać, nieszczęsna, a  to w cale przy­
stojni chłopcy , pysznie zbudowani Słu­
dzy  okazali się jednak godni swego pa 
na. Nie drgnęły  na sekundę tw arze  jak 
ze spiżu, najlżejszym błyskiem  nie od- 
Dowiedzlaly na  zaczepkę oczy  tw ardo  
zapatrzone.

— W ięc ty , Eryku, — siw ow łosa 
dam a spojrzała na niego przez binonle 
na szyldkretow e; rączce — w ieczny 
szaław iło, do takich teraz zabrałeś sn? 
imprez wędrownych"3 W sz y s tk e g o  mo 
żna spodziewać się po tobie Lecz lu­
bię to. Zaw sze roi ci się pięknie W olę 
tysiąc razy  dzikie dusze niż śpiące. Nie 
widziałam  cię przez długie lata, choć 
jesteś mi przecie krew nym  I tobie już 
trochę srebra  prześw ieca z bujnej czu­
p ryny  (D. c. n.)
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TYGODNIOWY PRZEGLĄD SPORTOWY.
1 «aaansja3Psa®BrK

Opieka lekarska w sporcie.
S port z iis to ty s w ej jest p rzcde- 

w szystk iem  ćw iczeniem  ciehsncm , ou- 
działyw ującem na  nasz organizm  fizy­
czny. Ilekroć propagując ideę sportu  
w ym ienia się ca ły  szereg  korzyści po­
łączonych z upraw ianiem  dyscyplin  
sportow ych to n iew ątpliw ie na p icrw - 
S2 em  m ieescu s taw ia  się sp raw n cć  i tę ­
żyznę fizyczną.

Nie należy jednak sądzić, jakoby  
sport, bez w zględu na form ę i sposób 
upraw  .ania go, p rzynosił w  kmżdyn. r>t> 
szczególnym  w ypadku dodatnie rezu l­
ta ty  fizjologiczne N iejednokrotnie ma 
się rzec? inaczej. S po rt bow iem  k iy jc  
w sobie groźne n iebezpieczeństw o dla 
tych, k tó rzy  upraw iający  go w  spo­
sób nieracjonalny lub nieum iejętny. 
Do najczęstszych  p rzy czy n  istnienia 
tego rodzaju  ofiar sportu  należą n a d ­
m ierne dążenie do reko rdów  i nieclosto 
sow anie ćw iczeń do konstrukcji fizy­
cznej zaw odnika

W  jak isposfb  SKierować ruch spor­
to w y  na racjonalni to ry  i usunąć po­
w yższe niebezpieczeństw a'^ Tein zaga 
dnieniem ziarnuje się dr. W ł. M issiuro, 
w  interesującymi artyku le , pom ieszczo 
uym  na lam ach „Kuriera P oznańsk ie­
go*1' P ozw alam y  sobie p rzy to czy ć  po­
niżej z p a c y  dr. M issiuro najw ażniej­
sze ustępy.

Jeżeli f r y z y s  sportow y, k tó ry  prze­
ży w a obecnie nasza m łodzież jest na­
turalną ieakcją  m tedości p rzeciw ko 
przeiadow aim  intelektualnem u, ch a ra ­
k teryzującem u w spó łczesną  szkolę, 1 0  
reakcja ta  jest zb y t żyw io łow a 1 . jako 
taka, w y  u aga odpow iedniego jej opa- 
u zwania o raz  sk ierow ana na  tak ie  to­
ry . kt< r r  m ogą zapew nić nam  osta te ­
czny  jej cel — odrodzenie biologiczne 
rasy .

P od  tym  w zględem  pierw szym  do­
niosłym zabiegiem  z k tó ry n j nie mo- 
żam y zw lekać, będzie roztoczenie o d ­
pow iedniej opieki nad m lodzteżą, z a ­
bezpieczające ią p rzed  niepoźądąnem i 
niespodziankam i upraw iani? spyrtu 
„na dziko*'.

Postępm ąc śladem  innych państw  
europejskich, gdzie w cześniej zw róco­
no uw agę na  niebezpieczeństw a Woku- 
tek p rzesady  w  Ćwiczeniach ciele­
snych, s ta iam y  się zrealizow ać dążę-, 
nia nasze w  kicri«r*u kontroli w7 sp o i­
cie, zak ładając specjalne placów id, t  
z w. poradnie sportowm-leKarskie.

W  placów kach dokonyw a się badań 
osób. f.i zystępm ących  da  ćw iczeń, 
przeprow adza się odpowie u mą solć- 
lekcję, oraz obserw uje się c a ły  p rze­
bieg i rezu lta t treningu sportow ego

U rządzenie takich punktów le k a r ­
skich, roztaczających  sw ą opiekę md 
ćw iczącą m łodzieżą, zagw aran tu je  
ostatniej petue bezpieczeństw o n a  bo­

isk, i, a. ile fachow e k ierow nictw o ich 
rozum ie sw e zadanie na leżycie, mc 
ulegając m asow ej suggestji lekordów  i 
m istrzostw . r

W ynajdyw anie  i sk ierow yw anie  
catkow ilei uw agi na szczęśliw ych w y ­
brańców  na tu ry , rokujących n a d z w y ­
czajne zdolności w  tym , albo innym 
kierunku sportow ym , pod żadnym  
w zględem  nie może się stać wyjątKO- 
w em  zadaniem  "fnradni sportow ej.

Punktem  ciężkości p racy  lekarza  v  
sporcie pow m na b y ć  ciągła o bserw a­
cja i kontro la nad jednostka.ni, należą- 
cem i do* przeciętnej normy7, jak  ró ­
w nież udostępnienie odpowiednimi ćw i 
czcń cielesnych niemniej licznej gru­
pie osób. upośledzonych dotychczas 
pod tym  w zględem  z pow odu nić Jonia 

x gań  o igaiiic /nych , lub funkcjonalnych.
P ró cz  pow yższego, jednym  z naj­

w ażniejszych  zadań kontroli lekarskiej 
w  sporcie powinno być  w  chw ili o b e ­
cnej zm niejszenie kontyngentu  m ało­
letnich rekordm eiió i gw iazd sporto­
w ych  W ysoka  liczba ..wunderkuidów* 
nie stanowo o sile narodu — jes t ra ­
czej objaw7em patologicznym .

P rzy p ad k i w7 rodzaju w y k ry c ia  I 
sk ierow ania 14 i pół letniej dziew czyn 
Ki (S taszel-Polankow ej) jajco talentu 
narciaskiego na drogę m isirzosrw  — 
z pnukiu wodzenia lekarsk iego  i w y ­
chow aw czo  gp są rzeczą  karygaduą. 
odpow iedzialncść za Którą w  p ierw ­
szej nuerze powinno ponosić k ierow ni­
c tw o  ow ych p laców ek sportow o-le­
karskich. p rzez  k tó re podobno fenoine 
ny  przechodzą.

P ro g ram  p rac  poradni sportow o-ie- 
karsk iej dosto sow any  do  w ym agań  
chw ili obecnej pow inien obejm ow ać: 
kontro lę rozw oju fizycznego m łodzie­
ż y  ćw iczącej; b) selekcję ćw iczących  
przed  rozpoczęciem  ćw iczeń , c) k o n ­
tro lę  w p iy w ó w  ćw iczeń cielesnych na 
organizm ; d) obserw ację  i racjonali­
zację tren ingu , e) badanie predyspozy* 
eji do specjalnych odm ian w ysiłku  
psycho-fizycznego, dla ustalenia spół- 
zależności z ew ent. kw estją  w yboru  
zaw odu; f) specjalne badanie objaw ów  
zm ęczenia, celem zapobiegania aktunti 
lacji tych  zjaw isk ; g) badanie i p rze­
pisyw anie specjalnych zab iegów  psy- 
cho-fizycznych, dla w yrów nan ia  dege­
nerujących w p .y w ó w  p racy  zaw odb- 
w ej.

W prow adzan ie  podobnej konrroli 
lekarskiej zanim doczekam y się . in ­
nych  retarm . pozw-oli nam  się zbliżyć 
do zrealizow ania tych  dążeń w ysokiej 
ideologii sportow ej, k tóre  pow inno się 
jak n a js ie rze j w y k o rzy stać  dla p<xt- 

| niesień, a potęgi ciała i ducha naszej 
i m łodzieży.

Ste in ie  1 I  I ,  Zniesiemy-
O dbyte ubiegłej niedzieli zaw ody  w  

skokach zw róciły  uw agę lw ow skiej 
Publiczności na tę  m ało znaną w e Lw o 
wie gałęź narc ia rstw a . W praw dzie  już 
w  ruku 1914— 5 podczas okupacji s ta ­
raniem  Karp. T ow . Narciarzy;- a potem  
w  zimie J920/1 staran iem  S. N. C zarni 
od b y w ały  się zaw ody  w  skokach na 
t z\v, Djablej G órze w  P a rk u  S try j- 
skini, a dw a la ta  później na Żelaznej 
W odzie, jednakże używ ane  do tego 
skocznie b y ły  zak ładane p ro w izo ry cz­
nie, p rzew ażnie ze śniegu ty lko a w y ­
m iary ich nie pozw ala ły  na skoki dłuż 
sze. Skocznie na Żelaznej W odzie zon 
dow aną wspólnemu si'am i lw ow skich 
to w arzy stw  narciarskich  m ożnaby po ­
w iększyć p rzez  dobudow ante bardziej 
strom ego rozbiegu, sn r/ec iw ity  sie jed­
nak tem u w ład ze  miejskie. M otyw em  
odm ow y m iał być wzgląd, na drzewo* 
stan  plantacji, w zgląd — zdaniem  na. 
szem — nieuzasadniony w obec o lb rzy ­
miego obszaru  miejskich plantacji- P o  
zostaw ienie bow iem  w  jednem  miejscu 
niezadrzew ionego pasu 10 m etr. sze 
rokości, na k tó rym  w zimie ćw iczyli­
by  się narc., nie przyniosłoby planta­

cjom żadnej szkody. W obec takiego 
stanu rzeeży  K arpackie T o w arzy stw o  
N arciarzy  — najżyw otn iejszy  z lw ow ­
skich klubów' narciarsk ich  — znalazło  
odpow iednie m iejsce poza obszarem  
Lwrow a — na terenie gim ny Zniesie­
nie

G runt stanow iący  w łasność  zbioro­
w ą tam tejszych  gospodarzy  o trzy m a­
no drogą długoletniej dz ierżaw y. Już 
w  jesieni 1924 roku p rzeprow adzono 
konieczne robo ty  ziemne, lecz bezśnie- 
żna zim a zeszło roczna nie pozw oliła 
na budow ę drew nianej części skoczni 
U skuteczniono to  dopiero obecnie na 
kSka dni p rzed  zaw odam i o M istrzo­
stw o Lw ow a.

Skocznia na Zniesieniu sk łada się po 
dobnie jak inne z  czterech  części. Naj­
w y ższa  znich — rozbieg —  sp tvw a od 
grzbietu  „K alserw aldu" ku północy, 
stokiem  ok. 20 m. długim, m ającym  w  
środkow ej części 30% spadku Rozbieg 
w  sw ej dolnej części — przy  coraz 
zm niejszającym  się nachyleniu — p rze ­
chodzi w  pom ost p rzy  końcu poziomy, 
stosunkow o skutkiem  w ym agań te re ­
nu bardzo  długi. O koliczność ta  z jed ­

nej s tro n y  v p ływ a p rzy  tępym  śnie­
gu na zm niejszenie prędkości nabytej 
na rozbiegu co się ujemnie odbija na 
długości skoków  z drugiej jednak da­
je skoczkow i czas - na przygo tow anie  
się do w łaściw ego skoku i p rzybran ie  
sty low ej postaw y

K raw ędź pom ostu, od k tó re j skoczek 
odryw a się w  pow ietrze, w znosi się 
ponad ziemię, na przesz ło  4 m et.y , na­
dając w p raw d zie  skoczni w ygład g ro ­
źny, ale konieczny ' dla um ożliw ienia 
przebycia  rozciągającej sie przed  po- 
m ostem  te ra sy  oKoło 12 m. szerokiej. 
D opiero za nią rozpoczyna się zeskok, 
k tó rym  jest stok  o spadku 35'"-ow vrr. 
na długości około 35 m. przechodzący  
w  doinej części w  w y jazd  z początku 
poziom y, później w  górę zeskok prze- 
siony. W  górnej części zeskok prze 
dłużono ponad w spom nianą te rasę  dre 
w nianą platform ą o m atem  pochyleniu, 
gazie lądują skoczkow ie, jeśli śnieg, 
jak to  by ło  w łaśn ie  na o sta t ąch zawm 
dach o m istrzostw o L w ow a, jest zbyt 
tępy.

C ały  pom ost i doina cześć rozbiegu 
m aja konstrukcję drew niana, pokryta 
deskam i. —  W  przyszłośc i planow ane 
jest p rzedłużenie rozbiegu konstrukcją 
drew nianą ponad grzb iet „K aiserw al- 
du ‘. O becnie różnica poziom ów  m ię­

d zy  g ó rry m  końcem  rozbiegu a w y  
jazdem  w ynosi około 50 m., z czego 
p rzypada 1/3 na rozbieg  i pom ost do 
k raw ędzi skoczni a re sz ta  na = zeskok. 
W w arunkach  obecnych m ożliw e są 
p rz y  ostrym  śniegu s&cki do 33 me- 
trów , p rzyczem  długość tę liczy się, 
jak w iadom o, od k raw ędzi skoczni do 
miejsca, gdzie spoczął śiodek  ty lnej nar 
ty  skoczka. U początku zeskoku wznosi 
się m ała try b u n a  dla ju ry . Publiczność 
zapełnia doskonałą obszerną naturaina 
trybunę, jaką tw o rzy  sąsiedni grzbiet.

O czyw iście w  przyszłości będzie mu 
siaro K arpackie T o w arzy stw o  N arcia­
rz y  po sta rać  się o zagrodzenie całego 
obszaru , co jednak w ym aga znaczniej­
szych funduszów . JaK dotąd w ydatk i 
na skocznię dochodzą już do 2.000 zł. 
T ak  ciężka na skrom ne środki to w arzy  
s tw a  sportow ego ofiara, była jednak 
konieczna, aby  lw ow skim  zaw odnikom  
dać sposobność do upraw iania skoków  
dłuższych, niż to jest m ożliw e na m a­
łych, zaim prow izow anych  skoczniach 

śnieżnych, jakie do tąd  w e L w ow ie w i­
dyw aliśm y. Z arazem  um ożliw iono pu­
bliczności hvowrskiej poznanie gałęzi 
sportu  narciarskiego, k tórej w ysokie 

w a lo ry  este tyczne  m uszą w rk ó tce  zje­
dnać w ielkie zastępy  en tuzjastycznych  
zw olenników .

Piłka nożna w Warszawie.
W arszaw a. (C. S p J O dbyły  się tu 

wczorań zaw ody w  piłce nożnej między 
drużynam i Polonia—Skra, w  k tórych  
zw yciężyła Polonja w  stosunku 6:0 
(4:0). T eten  ciężki, błotnisty. BtamKi 
zdobyE Emchowicz, A iaszewski i ham ­
burger.

W  drużynie Foionji po dłuższej prze­
rw ie w ystąp ił Janek Loth na stanowi- 
sku bramKa^za.

W arszaw ianka—O rkan 13:1 (6:0) Za­
służone i ła tw e zw ycięstw o W arsza­
wianki nad zdradzającym  brak trenin­
gu Orkanem . Bramki strzelili Szenajcl), 
Ulrich, Zwiesz II, Fiałkow ski i Ordon.

Ruch—Korona 3'1 (2:1). Zasłużone 
zwycięstw?*} drużyny B-k!asowej nad 
A-klasową.

—00*0---

łazi Grona uautzycielskiego Bz’e!niiy Jfote- 
polskiej Soli ola w Po&t/

Zjazd O n ita  Nnno-zycieiskirgo Dziel­
nicy Małopolskiej Sokoła w Polsce od­
by ł się w czoraj pod przewodnictwem  
naczelnika ozielnicy Św iątkiew irza W io 
dzimierza. Celem zjazdu b y ło  om ów ie­
nie ćwiczeń na zlot Sokolstwa Polskie­
go, jak. ma się odbyć w  Krakowie w  
dniach 28 i 29 czerw ca, oraz na wszech 
słow iański zlot Sokolstw a w  Pradze.

zapow iedziany na dzień 4, 5 i 6 Iteca 
br. W  czasie zjazdu członkowie Sokola 
M acierzy pod przew odnictw em  naczel­
nika Fedorow skiego wykonali ćw icze­
nia, projektow ane przez Fazanow icza, 
naczelnika Dzielnicy W ielkopolskiej. — 
T rzy obrazy ćwiczeń p rzedstaw iająca 
łą lekćję gimnastyki, szwedzkim syste­
mem. W . Rz.

Kronika sportowa.
Turniej Ping-oong o m istrzostw o 

Lwow7a rozpocznie się w  środę o g o d ;. 
19 w  sali posejmow-ej gmachu hr. Skar- 
btfą (wejście od placu KraKOwskiego). 
D odatkowe zgłoszenia przy  ii m rą sekre 
taria ty  klubów Pogoń i H asm aneą do 
23 bm. do godz. 19.

W alne zgromadzeme Sekcji lekko­
atletycznej LKS. Pogoń odbędzie sie 
dziś, w  poniedziałek dnia- 22 bm. w  lo­
kalu klubu ul. Rutowskiego 10, 11. p. o t  
godz. 17.30, a w  razie braku kompietu 
o geoz. 18.

— 0%— .
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S p rzed a ż  o b lig a cy j or az  w y m ia n a  S e-ji I. n a  S erję  II. o d b y w a  
f ię  w e  w sz y stk ic h  O d d z ia ła c h  B anku P o lsk ie g o , B an k u  G o sp o ­
d a rstw a  K rajow ego  oraz w  P o c z t. K a s ie  O sz c z ę d n o śc i. O sta tn i 
kup  m  Serji I. p a tn y  w  dniu  1 m arca  1926 r., m oże  b y ć  z r e a liz o ­

w an y  ju ż  o b e e m e  p rzy  w y m .a n ie  Serji 1. n a  S er je  ii.

P | ;  O b lig a c je  Serji I-szej n ie w y n iie n io n e  d o  d n ia
'jsargir ag 23  lu te g o  u d z ia łu  w lo so w a n iu  n ie  przyjm ujaaj I ł M26
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3 Ki, W A R O LA
Listy z  ł u i k s .

Łuck ,1S lutego.
P ro g ram  uroczystego  p rzy jęc i; J . E. 

ks biskupa Szelążka. W  dnin 23 bm. 
rano pow itanie Ls biskupa r.zelażka 
r.a dw orcu kolejow ym  p rzez p rzedsta  
w icień Vvładz, kom itetu przy jęcia , ce ­
chów , organizac5\i społecznych. — Z 
d w orca  ks. biskup uda się na m oaiitw ę 
do  kościo ła garnizonow ego stam tąd 
do sw ego pałacu.

Dnia 24 hm. u roczystości ingresu. O 
godz. 10 rano przy  bram ie tryum falnej 
pow itanie P as te rza  p rzez di chowień- 
s iw c , w ojew odę w ołyńskiego, p re z y ­
denta m iasta i prezesa Komitetu oby ­
w atelskiego. Po pow itan ia pochód z 
p rocesją do ka ted ry . Szpaler tw o r jy to  
w ojsko i m łodzież szkolna. W k rw ó rz e  
po pieniach chóru nastąpi p rzem ów ie­
nie przedstaw iciela  kapitu ły  — P o  od­
czytaniu  bulił papieskiej zostanie o d ­
praw iona m sza iw . podczas k tórej, po 
Ew angelii JE ks. H skup w ygłosi k a ­
zań* ? i udzieli odpustu B ezpośrednio  
po nabożeństw ie, — przedstaw iciele  
wu:adz i org^niz-wyj społecznych zbie­
rają  się w  w ielkiej sali pa łacu  Biskupie- 
go w  celu zaprezen tow ania  się.

E cha L z w . zjazdu k resow ego  w  
G rodnie. W  tak  zw anym  zjeździe k re ­
sow ym . k tó ry  odbył się w  G rodnie w  
dniach 6 i 7 bm., a o k tó ren . szerf k.e 
ko ła  społeczeństw a polsk ego na W o 
łyniu dow iedziały  się dopiero z  dzien­
ników , reprezen tow ać rniUi sp o łeczeń ­
stw o naszego w o jew ództw a pm Si r- 
czcw ski obyw atel ziem ski w  K urka i 
Bienie\v.>ki osadnik w ojskow y (G azeta 
W arsz . P orań , z dnia ! '  bm. Nr. 48). 
W  czfyjerh imieniu w yrw  eni oni pano­
w ie na zjezdzie w ystąpili trudr«o do­
ciec w każdy m raz ie  zareprezen tow ali 
sam ych siebie.

Jednocześnie należy z  uznaniem  pod 
k reślić, że rak pow ażne organizacje na 
W ołyniu , jak P  T. Op. na Kr. M acierz 
szkolna, P . S. L., ..P iast14 Zw iązek osa- 
ćników i t. p. na om aw iany zjazd nie 
w y s ia ły  sw ych  delegatów  w ychodząc 
ze słusznego z resz tą  założenia, że krer 
sy p rzesz ły  już różne ekspery tnen ta  z 
k tórym i ostatecznie należy  w ziąć roz­
brat.

N ow a p -zeto  koncepcja aułonom icz- 
i;o-lcw icow a rep rezen tow ana  na z je i-  
dzie w  G rodnie n rzez j>P. ks. E usta ­
chego Sapieho, b. gen. ros. Babiań- 
skiego, Lednickiego, s e n .1 K rzyżanow ­
skiego i innych nie dozna na W ołyniu 
poparcia.

7  życia K -^ek roln iczych. W  dniu 15 
t  u. odbył sie w  Łucku zjazd delega­
tów  Kółek rolniczych z ca łego  pow ia­
tu. O m aw iano sp raw y  rolniczo i o rg a ­
nizacyjne. W ybrano  now y zarząd  na 
czele z n. S arak iew iczcm  jako p reze ­
sem.

Z tea tru . W  dniu 17 bm. tea tr  polski 
w  Łucku w y staw ił „Kordjana S łow a­
ckiego. A rcydzieło  w iesze ra g rane  po 
raz  p ie rw szy  na W ołyniu  zostało  w y ­
staw ione p rzez dy rekcję  tea tru  bardzo  
starannie. Inscenizacja i reży se ria  art. 

p. T rz  yw ćar-T .akow skiego zasługuje 
na pełne uznanie co należy  podkreślić 
zw łaszcza, że „K ordian" na scenie łu ­
ckiej w y pad ł nadspodziew anie dobrze 
p rzynosząc  chhibę tej kulruralnej pla. 
ców co poiskiej na k resach .

GłVwne role od tw orzy li: pęc T rzy w - 
dar-R akow ski („K ordian '4), Konrad 
(Grzegorz)*, Ł ętow ski (W . ks. K onstan­
ty). Szarsk i (C ar), W archałow sk i (pre 
zes spiskow ych). L aura (Żukołyńska). 
D ekoracje i kostjutny bez zarzutu . — 
S ztuka g ian a  będzie p rzez  ca ły  b. ty. 
dzień. O dbędą się specjalne p rzed sta ­
w ienia dia m łodzieży i w ojska.

Ju r.
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NI ACH TOW AR7YSTW A S?XO».Y 

LUDOWEJ,

B I B B a P I l H B r a S K

POLIO — Dwie at/akcje. — Pod̂ oi?iy procrartL —
Znakomita, arcywetote kemedj? w 7 akiach p. Ł  |

„ h o tte u to t^  h m ie.\
WjeiK! sensacyjny dramat c/r,. w 8-mlu aktach p. t.:

Si„OD A R EN Y DO KORONY

8§ iłm y zanidcD morasrczy i santoSOjczy.
T ym i1 ieii zje via? sję w  ostatnich cza­

sach na szpaltach pism kilkakrotnie, o- 
s-tatnio m zed kilku dniami. Poniekąd 
św iadczy o anorm alnych, stosunkach, 
gdy jednostka uciera się do rewolweru, 
by  nim doprowadzić do rozwiązania 
sw ych życiow ych trudności a przedtem  
re  wolwMro y m  strzałem  krw aw o w y ­
pisać koniec drugiej esonie.

W czesuj- m rankiem dnia wczorajsze- j 
go zawiadomioną została Ekspozytura 
poiicyjno-śiedcza o znalezieniu na placu 
realności nr 120 przy  ui. Łyczakow - 
skiej trupa Natychm iast w yjechał na 
miejsce kom. Batorski .w raz  z w yw ia­
dowcami i szybkc rozw ikłał — jak się 
zdaw ało — w' pierw szej chwili zagad­
kow ą spraw ę.

ZAMACH SAMOBÓJCZY POMOCNIKA CUKIERNICZEGO

W  zw łokach rozpoznany został Józef 
Bity, 19 lat liczący pomocnik cukierni­
czy, zam ieszkały przy  ul. Z.elonej 71. 
A gnoskował go Józef Łabega, w łaści­
ciel cukierni p rzy  ul Łyczakow skiej 39, 
a  także i ojciec denata, P iotr Biły. Ten 
ostatni podał, że syn pisał w czoraj w 
południe jakiś list ą  następnie w y d a­
liw szy się z domu — już więcej nie po­
w rócił.

Józef B iły pozostaw ał w  cukierni Ła- 
begi w  charakterze pomocnika od sier­
pnia 1924 do 16 lutego br. Jak zeznał 
wiasciciel cuk icn! — dopuszczał się on 
w  tym  czasie system atycznych kra­
dzieży w yrobów  cukrow niczych i z te ­
go też pow odu został w  dniu 16 lutego 
w ydalony OcicDraoe od właściciela cu­
kierni ś ',  e d e r tw o  zwolnienia i inne pa­
piery B iły podarł w  obecności su­
biekta Adama Dąbnowskiego-

NAPAB BILFGO NA SW EGO B Y ŁEG O  PR Y N C Y PA L ł.

W  sobotę w ieczorem  o godz. 9-tej, 
gdy Łabega no zam knęcm  cukierni po­
w racał ul. C etnerow ską do domu — 
przystąp ił do niego Józef Biły a  skie­
row aw szy  do Łabegi rew olw er — krzy­
knął: „rece do góry!" Laoega zoriento­
w aw szy  się w sytuacji — począł szyb 
ko uciekać a przybyw szy  w  dziesięć

usły-minut do sw ego pomieszkania 
szał s trza ł rew olw erow y.

Jak widać denat mial zamtai pozba­
wienia życia swego pryncypała, k tó re ­
mu się odgrażał, a  w ostatniej c!nv:ł: 
wiedząc, że posiada ty ’ko jeden naboi 
w  rew olw erze i pragnąc go zachow ać 
dia siebie — nic strzeli! ao Łabegi.
I '

O CZFM PISwŁ D E N A T Ó W  OSTATNI M SWYM LIŚCIE?

Biły pozostawił lisi, w  którym  tak 
pisze: „Byłem  ii pana przez pokora ro­
ku, obchodzi] się par. ze mną jak z naj­
gorszym  pomocnikiem. U pena to  p ra ­
k tykant nauczy się sto iy  szuro ,vać itp. 
p rosiłem, żeby  pan poszedł do przeło­
żonego w  spraw ie itierobicma mi tru ­
dności, pan jednak na to się nie zgodził 
a  to  w łaściw ie mnie rozłośniło, żem  
podarł św iadectw a i tak  kręciłem sie

ze swojem życiem przez kilka dni. Ko- i 
chałent życie, więc przyszła k ry tyczna 
chwila, z k tórą  pogodzić się nie m o­
głem. Żegnam w as koledzy i przyja­
ciele! Józef B iły44.

Zwtoki Biłego odstawione do In.sty- 
tu tu m edycyny sądowej. Na miejscu o- 
bok kom. Batorskiego jaw ił się lekarz 
miejski, Dr, Jaszczurowrski i komisarz 
dzielnicom y  W iczyński.

W i a d o m o i c i  b ć e ż jjc e .
L w ów , 22 lutego 1926.

TEATR V E l KI
Ponifcóziałe*; 22 bm. „Dama w purpurze' 

gość wyjnęp E Jeny MilowsJdej.
Wtts.ei 23 fciri ..Kredowe Kolo".

t f a t r  n o w o ś c i

Pnnierfc-iakk 22 bm. „Urie' Aikosta14,
Wtorek 23 hm. „M aije ttc4.

TEATR MAŁY.
PomcdWałek O 7,30 .Dożywocie" gość 

występ L Solskiego.
V> S re k  o’ Sod?. 7 30 ..Dożywocie" gość. 

w ystęp L Soi sit i ego.

— Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Plęk- 
nycb (Muzeum Przemysłowe, biarna od ul. 
DzieduszyckiclT* wystawa J. Eałata. M. Ra- 
zamsktego i E. Wygraj-w alg&Wo.

=5 =
— Do dzisiejszego numeru załącza 

m y dalszy  arkusz  pow ieści pt. „Nie­
bieska ba. itrada".

—= p rograra Kasyna i Koia Lit. Art. n j 
bieżący tyd leń: We czwartek etnia 25-go 
bm. o godo. 8 wieczorem >vyklad profesora 
Uniwersytetu Jitciellonskiepo v/ Krakowie 
dr. W. Folkicrskiego pt. ,./J dziejów odro­
dzenia nacirvp-.l0.Tnn i katolicyzmu fn.mcu- 
skiego: Ernest Psichari". . i .ty i

— Dclś w' poniedziałek odbędzie się kon­
cert DrczLcńskirgo K w asem  smyczkowe­
go. Zt.spói, jeden z .raJerszj cii kwartetów 
europejskich, lywalizu.iący % Kwartetem 
wiedefdkim Rosego i detpefi z Pa ryż a wy 
kona u nas progrum z arcyd/.iel muzyki 
kameralnej jak: Kwartet Dittersdorfa Es- 
dur. jedno z najnięknicjszycli ariet ?,\, Re- 
eera. Kwartet on. tnr’ wreszcie Kwartet. 
A-moll, Op 132. Cite nieboraczce arcy-

f dzieło z wspaniałym hymnem uzdrowhme- . 
| go do Boga, uważane przez kom entato­

rów Becthoven', za „Apoteozę etycznego 
bohaterstw a4'. Bilety po popularnych ce­
nach do ta iw cia  u Seytartha oraz wie-^o- 
rem pnzy kasie. 1456

— Obchód ki* czci Staszica w s?ko- j
le. Staraniem  dyickcji i gron,, naucz, 
szkoły  żeńskiej itn. S taszica  w e L w o­
w ie, odbył się w niedzielę przed po­
łudniem  u roczysty  obchód. ’ na k tó ry  
przybyli liczni reprezentanci w ładz  i 
nauczycielstw a.' Tu w ym ienić należy 
na p ierw szem  nńeiscu ks\ arcynisku- 

< pa T w ardow sk iego , duchow ieństw o 
ew angelickie reprezer.tow ał pasto r 
Kesselring, a  w ładze  szkolne p. ku­
ra to r Bobiński, w izy ta to row ie  pp. I iąt 
kowrski, W ojkow ski, Morwatii, \A it- 
wicki, inspektorow ie pp. Kwieciński? 
W ańczurow a, D ancew icz, K w h tk  m - 
ski, ZaklLka, w o ‘>koy ość delegow ała 
pułkow nika p Ha u deka', z ram ienia 
m iasta by ł .w iceprezyden t Chlamtircz, 
dyrekcji poczt dyr. D utczyński, w re ­
szcie z orgar.iza,cyj .siw łecznych kS.1 

i Lu boniir.sk a., p rezyden t Dem bo wsi.i. 
dyr. Szczurkiew icz i w. in.

U roczystość rozpoczęła  się prze- 
ślitczuem o r r cm ó\vie nrem dyrek to rk i 
szko ły  p. Nnzikowskiej, k tó ra  wv pfo- 
miiermych isfowacli skreśliła ż je te  i 
zasługi w ielkiego P olaka pairjo ty , po- 
czcm  nastąpliły produkcje d z ia tw y : 
deklam acje, obrazy , śpiew  chóralny i 
w y ją tek  z  „P ow ro tu  nosła1' N iem ce­

w icza. P rog ram  był bardżo umiejętnie 
dobrany. Pp. N auczycielki s ta ra ły  się 
uw ydatn ić  tło epoki z  okresu działal­
ność. S taszica i udało im się to zps- 
kom.cie. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje rd i p raca w  kierunku w yro­
bienia w śród  daiwtwy w ybornej d y k ­
cji. Cfeófaie r-odobały się piesenki chó 
ru - •

O bchód m iał charak ter bardzo  pod 
niosły i by łoby  pożadajit. aby d y re k ­
cja pow tó rzy ła  go d!a szerszej publi­
czności a przedC3vszy5tk!em dła nau­
czycielstw a, (kr.)

, SBCS= ,

Związek Oiicerów R ezerw y nadesiai 
nam następującą odezwę:

W obec ciężkiej sytuach w' P ań stw k , 
posta-..owiii Oficerowie R ezerw y, człon­
kowie Związku! wystąpić czynnie z po­
mocą i ku obronie Ojczyzny.

Doświadczenie w ykazało, że rządy  ! 
•wpływy różnych partji doprowadziły 
P aństw o  do ruiny. W  pracy nasze; d h  
dobra O jczyzny nie. uznajemy ani p ar­
tii, ani Klas, ani s tronmctw, — ftajpłerśi 
P aństw o  a  dopiero po jego siinem u- 
gnm tow aniu partie, stronnictw a, mniej- 
S/iOŚci!

D ążym y, du obudzenia społeczcństv a 
z apatii, jaka ogarnęła naw et najle^t-. 
szych; dążym y, by każdy Polak czul 
się zobo wiązań jm  bronić Ojczyzn* 
przeciw  wszelkim dla P aństw a szkodli­
w ym  działaniom; stanęliśm y do w d ić  
z ob.,awami zepsucia 'i .zgnilizny mo­
ralnej.

Do pracy tej obowiązani są wszyśćji.’, 
k tó rzy  kochają Polskę całą a  nie m lo -  
w ą  duszy!

Związek Oficerów Rezerw y zaw e­
zw ał do w spółpracy przede w szystkim i 
Zv :azki wmjskowc. Z zaw ezw anych 
w ojskow ych zrzeszeń zgłosiły się juz 
ochotnie i karnie do w spółpracy: Zwią­
zek H alleiczykow , Związek inwalidów 
wojennych, Związek O brońców L w a  
i Korpus w ysłużonych wojskuwych.

Pragniem y jednak oprzeć nasza p ra ­
cę na ogóle społeczeństw a i dlatego 
zw racam y się z wezwaniem , by w szy ­
stkie Zrzeszenia polskie w ysłały sw o­
ich przedstawicieli .na zgromadzeniu, 
które się odbędzie dnia 24 lutego t r „  o 
godz. 19-tej w  sali Kasyna i Koła lit.- 
art. p rzy ul. Akademickiej 13.

Zrzeszenie, k tóre  nie weźmie udziału 
w  teni zebraniu, uw ażać będsiem y za 
odm aH ające sw-ei w spółpracy.

— Kurs dolara. W ygórow any  w  o- 
starn-ich djiiach ku ts dolara. fctór\ 
doszedł w  piątek do zl. 8.15, spad'- 
dziś na zł. 7.80 zaradzając  dalszą ten ­
dencję zniżkow ą.

—  Ludwik Boisk! pozostanie w e 
Lwrowi'. do połow y m arca. W  dutu i 
m arca o d b ęd ń c  się w  T ea trz  - V- ie 
kim wdeczór jubileuszow y Solskiego 
z „ P a rem  Jow rnlskm i44 E -edry  gdzie 
a r ty s ta  grać będzie rolę ty tu łow ą. \> 
przedstaw ieniu  teni w ezm ą udzia' 
tak że  a riy śc i lea rru  M ałego icelern 
zannailifesitow.ainir sw ych uczuć o li 
Solskiego. W  T ea trze  w ielkim  ukazu 
sbę później „Zemsta'*,, „Kupiec ‘W e ­

necki", ..Car P a w e ł44 i in. z w ystęu . 
mi znakom itego gościa.

— N auczycielstw o dia Państwa. Na 
m ocy ustaw y  sanacyjnej o b r ;ę to  zr,a-c 
nie pobory  także i nauczycielstw  
szkół zagrodow ych dokształcających  
jakkolw iek szkoły  te nie są eiaiow.* 
U czą w  nich; nauczyciele szkół po­
w szechnych  i zaw odow ych pc ża3 
swojeiiii obow iązkanu (w godzmac.h 
w ieczornych). Drrij 10. stycznia br. 
odbył się w e LwoiwP zjazd nunc :y- 
cieh tych szklił z całego  okręgu. Wy - 
słano do nńnistersrwra . m em orjał, z 
tern że ieśłi postu laty  nie będą u- 
w zgiędnione, nauczyciolsty  t> zawicęi 
pracą dnia 1. ma-rca. W  te; sp raw ie  u- 
daifl się do W  aiszawyr delegacja. M»- 
n is tz rs tw o  roziKilłc dołjĘe Gość szkół
dokształcająoyc 11 , ale nie jaosiaaa fn r- 
du>.zó\v na należj/tc opłacanie iia iczy - 
cieli, apeluje w ięc do ,c(i uczuć oby­
w atelskich  i żąda w y trw an ia  na s ta ­
now iskach aż d*'i czasu, gay  sy tuacja  
finaiisow-a się polepszy. D elegacja na- 
ttczycielska uzna Ba apel za słuszny  i 
w y d aia  ośessyę do w szystk ich  nau-
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czyo ieli najętych w  szkołach  zaw ado  
, w y ch  dokształcającym i, dom a srając 

si& by  p racy  me w strzy m y w ali lecz 
i uczyli dalej p rzy  zm niejszonych pobo­

rach ;, gdyż teg u  w ym aga in teres pań­
stw o w y  i poczucie obyw atelskie. 0 -  
de^w a ta zasługuje na szczere  uzn<ir 
nie dla naszego nauczycielstw a, .k tó­
re  OKazuje, jak najdalej idące zrozu­
mienie in teresów  paó siw a i społe­
czeństw a, (kr.)

— Z achw yty  posła B ry la, T rz y  go­
dziny opow iadał w czoraj w  sali daw  
negw tea trzyku  „Ul" p rzy  ul. O ssoliń­
skich, poseł BPyl sw e  w rażen ia  i spo 
strzeżen ia  z kilKunastodniowej w oja- 
źerki po bolszew ickim  raju. I nie nad­
użył pan poseł uprzejm ej gościnności, 
z jaką go podejm yw ano, bo o d w d z ię ­
czy ł się sw ym  yjprzyjaciorotn" taką  
reklam ą bolszew ickich stosunków , ja­
kiej by  się nie pow stydził żaden Spe­
cjalny w ysłannik  dla robienia p ro ra -  
sandy . W szy stk o  mu s ię ita m  bardzo  
podobało, w szy stk o  jest tam  jak naj­
lepiej, w szy stk o  w spaniale urządzone 
— jednej u sfow em  przy k ład  godny 
naśladow ania. Mimo eiltuzjazm u i  za­
chw ytów  m ożna było  m iędzy w ier­
szam i dow iedzieć się, że w  czasie re ­
wolucji w ym ordow ano  cz te ry  i t>ói 
miliona ludzi, że jeszcze dziś n aw et 
można, strac ić  życie, gdy  się w yjdzie  
z tram w aju ty łem , a nie przodem  a 
sędzia orzeknie, ze jest to  działalność 
kon trrew clucym a, — że ośm iogodzin­
ny dzień p racy  jest tam  fikcją, bo 
w łaściw ie pracuje się godzin dziesięć 
a naw et dw anaście i to p rzew ażnie  
w szędzie na akord, że robotnicy cier­
pią tam  straszliw y  głód i nędzę, że 
ceny w szystk ich  to w aró w  są tam  zna­
cznie aroższe  niż u nas. że  ogólny po­
ziom ku ltury  uległ znacznem u obniże­
niu. — Kapitalnie w y g ląda ły  w  u- 
stach pana posła, k tó ry  sw ój p raw ­
dziwie burżujski m ajątek  zaw dzięcza 
paskarstw u  w ojennem u, a jego etyka 
i' uczciw ość uzyskała  już osobne mia­
no „brylizm u" — w y w o d y  o ideabź- 
mie Komunistów w  przeciw staw ieniń  
do aasz j ch stuśunków , gdzie : . :  „ rzą­
dząca -od roku 1918 narodów® dem o­
kracja ro zk ład ła  w  ostaltaim roku 
czw artą  część budżetu, a dostaw cy  
w ojskow i w  roazaju  Giąoińskicłi po­
robili na dostaw ach mUjoęji&i T aki- 
md i tym  podobnym ' bredniam i p rze­
p lata ł p. B ryl z resz tą  w cale  łn te resu -. 
jące obrazki bolszew ickie, by  dojść 
do końcow ego w niosku, że ty lko  so ­
jusz polityczny z  bolszew ikam i m oże 
u ra tow ać Polskę, k tó ra  obecnie nie­
s te ty  robi ty lko - to, co jej każe F ra n ­
cja. i Anglia. Audytorium , p rzew ażnie 
żydow skie, oklaskam i i w ykrzykaim  
w  odpow iednich m iejscach zdradzało  
^niedwuznacznie sw e  bolszew ickie 
sym patie.

— Sam obójstw o z  pow odu śrr .ercl 
dziecka. Dzisiaj o godz. 10‘30 w  nocy 
w strza łem  z  rew o lw eru  usiłow ał po 
zbaw ić się życia Emil W uom , strażn ik  
akcyzow y pełniący służbę na  rogatce 
łyczakow skiej W ciężkim, stanie p rz e ­
w ieziono go do szpitala. P ow odem  te­
go kroku jest śm ierć dziecka w  dniu 
dz’sietszvm .

— K rw aw a aw an tu ra  w  „Domu 
N arodnym ". Policja a resz to w ała  w-ezo- 
ia j W aleriana Laszkiew icza, m urarza, 
zam ieszkałego na Z am arstynow ic oraż 
K azim ierza C zupryka za w yw ołanie 
wielkiej aw an tu ry  w  „Domu Naro- 
dnym " i Za przebicie nożem  M aksym il- 
1 ma W otow ickiego.

— A resztow anie aw anturn iczej sza j­
ki. P o lic ja  aresztów  aia  w czora j P:\u- 
finę i M ichała K aczorow iczów  oraz 
m ontera Józefa Klinga za cieżkie poin­
cie sjnżącei Ar.ny W eraików nej' w  mis 
szkanin p rzy  ni. Żóiktaw skiej 1. 9 f

— N apad na ul. Gródeckiej. N ieznani 
spra ycy  napadli w czora j w ieczór rn 
na przechodzącego  ul. G ródecką robo­
tnika Antoniego Chromiaica i poranili 
go ciżko nożem

— ~f kroniki w łam ań i ‘ k radzieży . 
Anzelm Finkelstein, kupiec, zam iesza­
ły  p rzy  ul. Sieniaw skiej 1 8 doniósł po­
licji. iż nieznani sp raw cy  w łam ali s:ę 
ubiegłej nocy do jego m ieszkania f 
skradli garderobę znacznej w artości, 
po lic ja  a re sz to w a ła  Zygm unta K oza­
ka. m urarza — zw kradzież.

,.8?.' nv i.! w N r  53 z  cum ?-3 Integfc 1 9 n .

W  s ie c i  r j^ n c w h r ić g a  u sz u r ta -z lo d z is ju .

W sobotę w ieczorem  p rzy b y ła  do 
L w ow a P elag ja  Koropka. licząca 24 
lat, zam ieszkała stale w  Lipowcu pod 
L ubaczow em . P rz y b y ła  celem  w yszu ­
kania sobie służby  i p rzez czas jakiś 
po przy jeździe  pociągu b łąkała  się po 
w esuou ia  g łów nego dw orca 

W ów czas zbliżył się do niej jakiś 
m ężczyzna ł zapy ta ł sie jej, dokąd je- 
dzie a gdy mu odpow iedziała, że p rzy ­
b y ła  do L w ow a na służbę — ośw iad­
czył, H  jest zam ożnym , poszukuje 
służącej i chętnie ją przyjm ie, gdyż się 
podobała. D ziew czyna w szczę ła  z nim 
rozm ow ę, m ężczyzna nak łan iał ją co­
raz w yrnow niejszem i słow y, b y  miej­
sce u niego p rzy ję ła  a tu w e t dofzacii,

że g cy  dobrze będzie się sp raw ow ać  
— to m oże się z nią ożeni

Pojechali ted y  oboje do miast®,, p rzy  
czem  K oropków na z łoży ła  przeutem  

w  garderob ie  duży  sw ój kosz z g a rd e ­
robą i bielizną O w  *służbodaw ca“ 
ośw iadczył w  m ieście dziew czynie, że 
m ieszka stale pod R aw ą Ruską, dokąd 
naza ju trz  z  mą w yjedzje. „M usim y — 
m ów ił — przenocow ać u m ego b ra ta  
a porem dalej w  d rogę".

T ym czasem  zam iast do b ra ta  k tó­
rego  m oże i nie m iał w e L w ow ie, za­
prow adził ją do hotelu „B ouIevard" 
p rzy  ul. G ródeckiej, tam  zgw ałcił ią a' 
u k rad łszy  zegarek  sreb rny , Kwit baga­
żow y w ra z  z kluczykiem  —  zniknął z 
hotelu w  nieznanym  kierunku.

□  BUCZACZ, Wie^ Z. L. N. Dnia 1 1 
b. m oabył się imponujący wiec w  sal: 
Sokoła z udziałem ponaa 1000 osób ze 
w szystkich stron pow iatu. P rzew odni­
czył prezes Pow . Żarz. Zw  Lud. Nar. 
p. Szaw łow ski. R eferaty wygłosili pp. 
postaw ie Sołtysiak, daw ny górnik z 
W estfalii, i Stefan Sacna, redaktor „Sio 
wa Pom orskiego". W  przeszło cziery  
godziny trw ających przemówieniach po­
ruszono najważniejsze aktualne zagad 
nienia polityczno-gospodarcze. Z nad­
zw yczajną sw aaą  a  zarazem  szczeio- 
ścią poruszono bolączki naszego rozbicia 
i zacietrzew ienia politycznego, szcze­
gólnie w śród  stronnictw  ludowych, 
przedstaw ione nasze braki i niedomaga­
nia na polu gospodarczem i socjalnem i 
w reszcie cele i zadania naszpgo stron­
nictwa, Mimo że na sali byli zwoiennicy 
innych stronnictw , am jeden glos sp rze - ' 
d w u  nie podniósł się p rz e « w  słusznym  
zdaniom i przem ow om  pp posłów, a 
przedstaMTor- rezolucja została  przyjęta 
jedribrriyśhw:

,,O byw atele powiatu buczackiego, ze ­
brani n a  wiecu Zw. Lud. Nar. w  dniu 
14 luiego 1926 w Buczaczu, uw ażając, 
ż e  napraw a stosunków  gospodarczych 
państw a w  . chwili oiiecne j jest podsta- 
w ow em  zagadnieniem bytu państw ow e­
go, w zyw ają  w szystkich posłów, jak i 
obyw aieli, k tórym  dobro państw a i spo­
łeczeństw a leży na se. cu, ab y  zaniechali 
w aśni partyjnych, a  w szelka sw ą ener­
gię, naw et z uszczerbkiem  dla sw ych 
program ów , złożyli dla wspplnego celu 
ra p ra w y  gospodarcze1 państw a. Żądają 
bezw arunkow o ograniczenia wydaitków 
państw ow ych do norm w skazanych do­
chodami państw a, żądają zm iany usta­
w odaw stw a socjalnego i wszelkich in­
nych ustaw , a to w  tym  kierunku, aby 
przez przystosow anie ich do stosunków, 
'stnieiących na Zachodzie, umożkwić u- 
ruchomicme przem ysłu, oraz gruntow ną 
napraw ę stosunków  gospodarczy cli
Państw a.

Zebrani w yraża ją  peme zaufame Klu­
bowi Zw. Lud Nar. i w zyw ają  go aby  
dążył w ytrv. ale do zrealizow ania c a łe - " 
go sw ego program u n ap iaw y  gospodar­
czej, k tó rą  obecny rząd koalicyjny do­
piero w  części wykonuje".

W iec zakończył się odśpiewaniem 
.Roty".

n  BUSK. P raca  kulturalna młodzie­
ży. W  mieście naszern zamiast Zabaw 
karnaw ałow ych, nic nrzynoszących zre 
sztą nikomu żadnego pożytki', poanio- 
sio sie nasta chwalebne zabaw ić pu­
bliczność tutejszą pieknemi przedstaw ię 
Iliam i i obchodami patrjolycznem i, u- 
rządiauenii przez dziatw ę szkolną i rnło 
Uzięż rękodzielniczą i m ieszczańską. — 
W  dniu 31 stycznia br. odb y ł się uro­
czysty  obchód ku uczczeniu pamięci po­
w stania styczniow ego 1863 r., k tó ry  u- 
iządzila  młodzież tutejsza m ieszczań­
ska zw iązana w  tow arzystw o  ś\v. S ta ­
nisław a K°stki pod kierunkiem p. Jadwi 
gi T ow arze wskiej, miejscowej nauczy­
cielki Dria 14 lutego żnś dziatw a szko­
ły męskiej dała przedstaw ienie, którego 
oochód d o ść 'zn aczn y  będzie przezna- j  
czony na biedne i głodne dzieci szkolne. 
Przedstaw ienie to urozmaicone nader j 
licznym program em  w ykonane było z 
n’ez\t yk łą  s-taiannośeą. w czem bv!o 
widać ogiomną pracę k*enW nika szko­
ły p S tanisław a Ł ucow a. I

G  CZORTKÓW. Dla kogo są Kasy 
Chorych 1 - jaki z  nich pożytek? Nie. 
daw no  Zarząd P o w ia t. K asy Cho­
rych  ogłosił afiszami, pouczenie, k to  
ma obow iązek należeć do niej Nie 
w chodząc  bl żej w  szczegóły  teg c  po­
uczenia i w arunków ; ubezpieczenia, 
stw ierdzić  należy, że te  ostatn ie są 
niezm iernie ciężkie dla pracodaw ców , 
a szczególnie dla ziem ian zw anych  
azsiś obszarnikami' W kładki bow iem  
ubezpieczeniow e na nich nałożone, są 
niezm iernie w ysokie  a dodać tu nale­
ży, że ow e „staw k i" p łacą ziemia-iie 
w  całości tj. za siebie 3/5 naleźytości 
i 2/5 p rzypadające  na  pracow nika. O 
potrąceniu  z zarobku roootnika r r z y -  
padającą nań należy tość ubezpiecze­
niow a nie ma m ow y, gdyż żaden ro­
botnik ' na toby się nie zgodził, w ie­
dząc, jak m ałe odnosi korzyści ubez­
pieczony, z tej rzekom o hum anitarnej 
instytucji, a stw orzonej w  celu niesie­
nia pom ocy uoogiej ludności. W prow a­
dzenie w  życie ipstytucji Kas Cho­
rych  odebrało  nadto  zarobek nielicznej 
dziś g arstce  lek a rzy  chrześcijańskich, 
ićh m iejsce najęli p raw ie w y łączcie  
lek a ize  - żydzi. Oni też są kom isarza­
mi i syndykam i Kas.

P racodaw cy  zaś, w  szczególności 
ziem ianie - P o lacy , za te liczne do­
brodziejstw a, sp ływ ające  z utw orze­
nia Kas C horych na m dność „neutral­
ną" płacić m uszą bajońskie sum y. Nie­
k tó rzy  p łaca m iesięcznie około 1.006 
zł Z iujnow am  doszczętnie p rzez woj­
nę, nie są  w  stanie sk ładać  tak  w y so  
kich op ła t T o  tez  sypią sie na nich 
jak a rogu obfitości, skargi sądow e, 
;ek v estó y , egzekucje rujnując óoszezę 
tnie Polaków  - ziemian, gdyż ci z 
„m niejszości narodow ych", a jest ich 
tu  spora  liczba; na wojnie i po w oj­
nie zbogaetw szy sięę a nadto  m ając 
w  k ierow nikach i kom isarzach  Kas 
,sw oich", urrttają jak w  każdej, tak  I 

w  tej sp raw ie  znaleźć skuteczne po­
parcie  w  obnU eniu w k ład es ubezpie­
czeniow ych.

□  MONASTERZYSKA W iec ZLN. 
Staraniem  pow t Zarządu ZLN odbył 
się u nas dnia 14 bm w  nabite: sal? So­
koła wiec, którem u przewodniczy! },. 
dr. Borysiew icz. R eferat o obecnych 
stosunkach polityczno-gospodarczych, u 
pi ogramie i zainierzeniach obozu naro 
dow ego w ygłosił p. poseł1 M anaczyński, 
Po wiecu rozw inęła się dyskusja, w  
której poruszono wszelkie aktualne spra 
wy państw ow e, iakoteż i m iejscowe, a 
szczególnie stosunki panujące w  miej­
scow ej fabryce tytoniu, na co p. poseł 
udzielał wszelkich wyjaśnień. Pow aga 
wiecu św iadczy, że polityka obozu na­
rodow ego ina silne oparcie w  tutejszem 
społeczeństw ie.

□  SKAŁA NAD ZBUCZEM. Zebra­
nie poselskie. Kresowe m iasteczko na­
sze, tuż nad granicą poiożone, w itata 
dnia 14 bm. w  sali Domu Polskiego p. 
pasła  B olesław a Ł azow skiego, p rzy ­
by łego  z ziemi Kaliskiej. Szan. p. poseł 
(ze Z L N ) w  uw uogdzinnej mowie 
p rzed staw ił p rzy czy n y  naszych  w iel­
kich niedom agali gospodarczych, zachę 
cając bardzo  licznie zebranych słuch,a- 
czy , w śród  k tó rych  byto w elu Rusi­
nów, do w y tęż  mej pracy  i oszczędno­
ści i cło win -v -v i -pssą dolę. U s ę w z  1 
m ow y orsaw  rjąey '.zakaz pracy, kila 
n ieste ty  w PuL ce do tychczas obow ią­

zuje, jak też  i serueczna rad a  n d z id o  
na zebranym , by  nie słuchali tych, cc  
im w iele ibieenja a  niczego od nich nic 
żądają,' w y  w - rł m a  słuchaczach silae 
w rażen ie , a całe  przem ów ienie w olne 
od jakiegokolw iek zabarw ienia  polity­
cznego, znalazło  jak najlepsze p rzy ję  
cic, to też  w y razem  szczerego  rad o w o  
lenia i podziękow ania z? trud  poniesio­
ny  w  „w y p raw ie"  do naszoo zapad łe­
go zak ą tk a  b y ły  grai.ikie oklaski ze­
b ranych  słuchaczy.

!r xw >—
-f- K ary  za  chw asty . W  ko*jnjaęh 

angielskich rząd  n ak łada  k a n r na fa r­
m erów , pozw alających  na sw oich 
g runtach  ro z rastać  się chw astom  i ziel 
sku. P ie t1 jen ie  w szelkiego szkodliw e­
go ctla dIouów  zielska, je s t tam przy ­
m usow ym  obow iązkiem  rolników , W  
M anitooie podatek  od zachw aszczo ­
nych grun tów  w ynosi pół dolara od 
a k ra ; każdy  ok ręg  w  Kanadzie m a 
osobnego inspektora od chw astów  W  
S asketchew an , k tó ie  corocznie po- 
Wj'ększa sw ój obsza. pó1 zasianych  
przenicą, ca ła  arm ja rnspektorów  w y ­
posażona jesr daleko idącem i pełno­
m ocnictw am i. G dy k tó ry  z tych  in • 
spek to rów  odkry je  zielsko im ędzy 
m iodem  jkbożem, w y d aje  nakaz do 
w łaściciela, k tóry  musi na tychm iast 
wy plew ić ch w asty  lub zapłacić w yso­
ką grzywo,v, Podobne p raw a istnieją 
w  Anglii, ne> wyspie M an i w  Irlandii. 
W  szkole rolniczej w  Reading, nieu?- 
leko Londynu, dośw iadczenia na p o ­
lach' zasianych izepą  w y k aza ły , że  
g ru n t oczyszczony po zasadzeniu, da ł 
39 tonn rzepy, a rów nie w ielka P'ze- 
strzeń , na której pozostaw iano chw a­
sty dały  rylko 16 i poł conny. S tra ty  
na pionach w edług  dośw iadczeń te­
go sam ego in sty tu tu , w ynoszą  na grun 
tach zachw aszczanych , około 40 prc. 
na sianie, a 49 Drc. na karto tlach

— ©“o—

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Recakcla n*e odpowiadaj

rA  t  V * I  A  D I l W l E . A T J a .
Z  D N I E M  1 - g o  S T Y C Z N I A  to. r .

W Y S T Ą P IŁ E M
z firmy krawieckiej

F. HATLfiS i K. KUMOWiCI
i otworzyłem z dniem 13 lutego w łasny  

salon i pracownię krawiecką.
Polecając się P. T. moim Klijentom, ja- 
koteż P T. Pubi:cznośc:, proszę na­
dal o łaskawe względy. — Przyjmuje zamó 
witliia ze swoich, jak >też z por itizonych 

maier,aiów.

HIPOLIT K LIM O W IC Z
Lwów, Zimorowicza 4, parter.

SpostrzezeoSa nr etec rołotRczne
Obserwaterjnm astronomicznego Politechniki ItfowsL

21 lutego 7 rano 1 popo?.. 9 wiecz.

dtśntante w mm 736 0 736on 736’*
T“3ipera'.ara wćŁ 2'4“ + 0  2‘ + o - f
Kteranelc vn?irn Cisza CLzr SW
vViatr nin./aodz. 5

Tern peratu a najwyższa - f  0’2° ę , naj­
niższa — 2’4’ C.

Uwaga: Pochmurno. Popołucniu śnieg 
i krupy.

Godziny podane według potuanika 
lwowskiego (n. p 7 gouz. czasu Iwowsk. 
=  6 g.- 24 rn. śiodk.-euroD.)

Oznaczenie kierunków wiatru N =  pół­
noc,E =  wschód, 5 =  południe, W: =  zachód.

POGODA NA PONIEDZIAŁEK
W arszaw a. 21. lutegol (T e l wł.) Ko­

munikat Instytutu Meteorol. w W ar­
szaw ie. Praw dopodobny przebieg po­
gody w dniu 22. lutego: Zachmurzenie 
duże, miejscami mglisto (lub rosząca 
m gła), ńeco  cieplej na zachodzie, p rzy­
mrozki na wschodzie kraiu. Słabe wia­
try  południowe i południowo-zachodnie. 

— orPo—

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­

NIACH TOW ARZYSTW A SZKOŁA 

I.UDOW EJ.

i
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Lisły i kraju.
Q  ŚN U TY N . Zjazd Je!. P . S . L. O d­

był się tu Zjazd deffgarow  poszczegól­
nych I ńł o raz  m ężów  zam ania P . S. L. 
„P iast" tut. pow iatu p rzy  udziale sen. 
1 .  K aniowskiego i posła A. W itosa.

P  sen. Kaniow ski jako p rzew odniczą 
cy  zagai' zebranie pośw ięcając kilka 
ciepłych słów  nieodżałow anej pam ięci 
zm artego  niedaw no członka stronn i­
c tw a  śp W f. St. R eym onta.

P c  spraw ozdaniu  p rezesa  pow iato ­
w ego  koła p. M ichała N iem czew rkiego, 
vv k torem  to spraw ozdaniu  m ów ca 
p rzedstaw ia- ciężkie w aru n U  pow/st. 
i rozw oju  stronn ic tw a „Piast*' na k re ­
sach i w yknzał mimo w szy stk o  nad zw y  
czajnc w ynik i do tychczasow ej p racy  
—? zabra) g łos iako re fe ren t poseł An­
d rzej W itos. W  jędrnem  przem ów ieniu 
w sk aza ł na doniosłość chw iii obecnej 
w  odniesieniu do zagadnień i zadań, 
n rzed  którem i nie ty lko  sam o stronn i­
ctw o , Jecz ca ły  naród polski dzisiaj stoi 
— określi! dobitnie w szystk ie  nledom a 
gania do tychczasow ych  rządów  o raz  
w y tk n ą ł drogi, k tórem t kroczyć powón. 
no P S L  ab y  a o tr zeć do uzdrow ienia  pa 
nujących w  państw ie i rządzie stosun­
ków .

U zupeiniepiem  m ow y posła W itosa 
b do następnie przem ów ienie seu. Ka­
niow skiego, k tó ry  w y k aza ł w szy stk ie  
b łędy  i nieudolności w  go jpodarca  
państw ow ej, jak rów nież  w szelk ie  nie 
dom agania polegające na w p ły w ach  zc  
w nę irznych  od nas nie zaleznycn i ujął 
v/ końcu w szystkie zagadnienia w  rc , 
zokicje, z k tó rych  w ym ieniam y n a j­
w ażniejsze 

P ro te s t bezw zględny p rzeciw  natu - 
szeuiu podstaw ow ych  zasad  T rak ta tu  
W ersalskiego. P ro te s t p rzeciw  zaku­
som sąsiednich m ocarstw  na całość gra 
nic P ań stw a . B ezw arunkow e pop iera­
nie rządu koalicyjnego. Zm niejszenie 
sum  w ydatków  w  budżecie P ań s tw a  
do  w ysokości pó łto ra  m iharda zło tych.

Zo tę. anizow anie d ługoterm inow ego 
kred.- .u. R ew izja system u podatkow e 
go. U stosunkow anie cer. o roduk tów  roi 
nych do cen produktów  p rzem ysło ­
w ych . R ew iz ja  u staw o d aw stw a  socjal­
nego. O pieka nad  rękodziełem  drob­
nemu handlem  katolickim .

P ru tó st p rzeciw  zam iarow i w prow a 
dzeni handiu w  niedzielę i św ię ta , l ą d a  
nłe za ła tw ien ia  u s taw y  sam orządow ej 
ymir.. i pow . Zm iana konst. w  kierunku 
rozszerzen ia  w ładzy  P rezy d en ta , c e ­
lem udzielenia mu p raw a  rozw iązania 
Sejm u, o raz  rozszerzen ia  kom petencji 
u p rą ' mień Senatu, a nadto  zm iana o r­
dynacji w yborcze j, jtrrez  zm niejszenie 
ilości posłów  i senato rów , podw yższę 
sic  w ieku i żądr nie g łosow ania na  o- 
soby, nie na Usty.

W reszcie  uchw alono uznacie  i w o ­
tum  ufności Klubowi parl. „Piast** i ie- 
go prezesowo W itosow i, w ra z  z ap e ­
lem do ludu polskiego, by' pod sz tan d a­
rem  . „Piasta** o rgan izow ał się d la ce ­
lów państw ow ych  i dob ra  ludu.

Na ko ń cr -ch w alo n e  jednogłośnie 
w ezw ać  S enatora  D obrneH cgo do z ło ­
żenia m andatu  z pow odu opuszczenia 
stronn ictw a, k tó re  Mu ten  m andat po­
w ierzy ło . P o  jednogłośnem  uchw aleniu 
pow yższej rezolucji p rzeprow adzono  
■v y b ó r  nov ego zarządu  pow iatow ego, 
ua k tórego  czele staną ł ponow nie do­
ty chczasow y  prezes, zasłużony cz ło ­
nek stronn ictw a burm istrz  m iasta  p. 
M ichał N iem czewski.

' P o  rozw iązaniu  zebran ia  sena to r p. 
T . Krmiowski p racz d łuższy  czas •udzie­
lał audjencii zg łaszającym  się oby w a­
telom m iasta i pow iatu.

□  ROZDOŁ. Fundusz na letnie obo­
zy dla m łodzieży. D użą sym patią cie­
szy się suać w kaźdvm  zakątku k ra n  
naszego wojsko, skoro na wieść, iż miej 
sc-owy hufiec przysposobienia Wojsko­
wego urządza w  sobotę ft? lutego w ie­
czór na dochód letnich obozów , pośpie 
sajlffi tak lic mi goście, iż sala T5L . za­
pełniła d e  po brzegi a dochód w  kw o­
cie 170 ,i. zasili fundusz kas?/ obozow 
letnich-. Duża w  te n  zasługa n iestru­

dzonego e rg m iza to ra  zabaw y p. F „  które nie szczędzą trudów  i p racy  na 
kierownika hufca w  Rozdole, m az  pan, | cele ośw iatow a.

ROZMAITOŚCI.

fcisl. ^ siąey '5.900 lit.
to połączonych ze sobą zaw iaskam i, 
s tro n y  w ew nętrzne  tych  tabliczek b y ­
ły  pow leczone cienką w a rs tw ą  w osku 
na k tó rych  pisane ' za pom ocą rylca. 
P o  przeczytaniu, pism o takie daw ało  
się ła tw o  zetrzeć, a  odpow iedź daw a­
no zw y cza jm t na tych sa m y c h 'ta b li­
czkach

Od najdaw niejszych  czasów ' ró w ­
nież i skóry  używ ano do pisania li­
stów , szczególn ie wypiawio-r.cj skó­
ry  baraniej, o raz  koziej, znanej nam 
jako pergam in.
i K opert nic znano am w  starożytr.cr 

j sci ani w  wiekach średnich. Aż do 
j czasu  w ynalezienia papieru  zw ijano 

Siar zazw yczaj w  r t o i ,  dąM ero gdy  
papier wyszedł w  użyoie, pisano na ca 
łej strom e, a sk łada jąc  ją następnie na 
c z te ry  części, na zew nętrznej czystej 
s tron ie  w ypisyw ano, adres. Do zale­
piania listów  używ ano  w osku, a kła- 

, aąc  na niem sk raw ek  papieru w yci­
skano pieczęć, c zęsto  też Ust przew ią 
zywa.no sznurkiem  w' k rzyż, lub prze­
cinając go w  stosow nem  miejscu, prze 
puszczano pi zez nie 'w stążkę lub sznu­
rek, k tórego  końce przy moc ow y wuno 
do Ikibi w oskiem z odciskiem  pieczęci.

W  lo -tym  w ieku w szed ł w  u ży n e  
lak, p raw dopodobnie pochodzenia 
chińsk ego a  w  17-tym " t e k  u opłatek.

T ak  w  sta roży tnośc i jak i w  w ło­
kach  śi edroch w ym iana listów  była  
nieznaczna. D opiero od 16-go w ieku 
korespondencja za-pomocą listów  na­
b ierać zaczęta co raz w iększego  zna­
czenia, tak, że zaprow adzenie  regu­
larnej, dostępnej dla każdego a taniej 
służb?' pocztow ej sta ło  się konieczno­
ścią.. W ynalazek  znaczka pocztow ego 
w  Anglii w’ r. 1 834 nie tylko ułatwi? 
pisanie listów , lecz zm niejszył znacz­
n ie  koszta  p izesy łk i. P ap ie r w  tym  
czasie by ł u:ż pow szechnie znany, pi­
sano  piórem gęsiom, k tó re  zastąpiono 
w., I9-tym  w ieku staiow em . W  tym że 
w ieku w y rąp iać  zaczęto  m asow o ko­
p erty , k tó rych  jeszcze w  w ieku 17 i 
18-tym  praw ie  me znano. W  r. 1872 
pojaw iła  si? k a rtk a  pocztow a a \y r. 
1889 list karlikowy. L is ty  do końca 18 
w . zalepia .o zw yczajnie oieńkiem! w a  
łeczkam i z c iasta  lub chleba, guma u- 
snnęła  i ro niedom agam .'

A dresy w? pisy w-ano bardzo  szcze­
gółow o, zaw ie ra ły  one m asę ty tu łów , 
godności, zaJ. t etc. często  bardzo  sta- 
iarm ie były ry sow ane , p rócz  w łaśc i­
w ego  adresu um ieszczano obok ró w ­
nież rozm aite  z k c e n ir  

Na listach, k tó rym  ćh iiano  nadąć 
cn a rak te r „p 'iny  um ieszczano uw agi 
,,c ito  - oitissim e1* a dla zw rócenia  w ię- ■ 
ksze-j uw ag. na taki lśst w k ładano  pod 
pieczęć p arę  piór pta. -oh.

R ozw ój korespondencji, k tó ry  w  o- 
statn ich  dzieciątkach ła t doszedł dc 
nieto-w^abch lozm ia-ów , tak, że  dziś 
np. w  P a ry ż u  nadaje się dziennie ? 
m iljcoy p rzesy łek  łistow ycn, mimo te ­
legram  i telefonu, w  k tó rych  list dzi­
sie jszy  m a pow ażnych  w spói zaw odni 
ków. zmusza taęjako ducha, ludzkiego 
do co raz  lepszych udoskonaleń w  tej 
dziedzinie. Z naczek pocztow y  za traca  
powoli sw e p rak tyczne do tychczaso­
w e  znaczenie, na jego m iejsce wrcno- 
dzą  m aszyny  w ypijające naL ży to ść  
pocztow a bezpośrednio  na p rzesy łce , 
pism o ręczne, zab iera jące  w iele cza­
su w ypiera , m aszyna do pisania, k tóra  
okazała się inst, umemrem p rak ty cz ­
nym  i po trzebnym  nie ty lko w  handlu 
i aom am stracji ale i w  ootnach p ry w a t­
nych, w reszcie  j sam  przew óz listów  
kolejami nie zaspakaj? w  zupełności 
już dzisiejszych potrzeb, czynność ta 
przechodzi powoli na sam oloty, prze­
w oź 'c e  dziś setki tysięcy listów i tym  
podobnych p rzesy łek  w  dzień i w  no­
cy  na blizsze i aalsze odległości.

L. Siw iec.

Kiedy ew olucja pism a dosięgła pun­
ktu. gdzie człow iek  zaczął przenosić 
pism o na  .przedm ioty, k tó reby  m ogły  
być  uw ażane za począ tek  listu, nie 
jest znane.

Podobnie pism o sam o, rów nież ma- 
ierjaif i  rontu , listu w  ciągu w ieków  u- 
iega ły  in teresu jącym  przem ianom  a 
przecnow ane w  m uzeach or? ginął?' i 
kopie da-nnych listów . dają nam  do- 

{ k ład n y  o b raz  ty ch  przem ian od c za ­
sów  najdaw niejszych  aż du połow y 
19-s.o w ieka.

M ateriałem , na k tórym  pisano listy  
w  sla ro ży tao śc i, b y ły  ułam ki kam ieni 
■wypalana giina, skóra, papyrus, tabli­
czka w oskow a oraz pergam in, form at 
zaś p rzew ażn ie  rulon.

P ie rw sze  pismo, o raz  najstarsze  li­
st?', pisaa.e na papyrnsie  pochodzą z 
eg ip tu . P ism o egipskie w czasie sw e­
go tsoneik a p rzeszłe  cz te ry  fazy  ro- 
w oju, m ianow icie-

1) jako  pism o hieroglificzne, u ży w a­
ne tra. 3001- la t p rzed  Chr., k tóre  słu ­
ży ło  co  napisów  na  ścianach św ią tyń  
■i m onum entt ch.,- o raz ucypisj w ania roz 
m aiiych  sentencji na pap?rrusie, któr’y  
■wkładano zrr.arłjnn do grobu;

2) W eratyczne, na 2200 la t przed 
Chr., k tó re  b„ to poniekąd tajnem  pi- 
siitem kap łanów ;

3) deoiotyczne, na 300 lat przed Chr. 
p o w sta łe  z pism a h iera tycznego ;

4) w reszc ie  kapryjskłe pov stałe ia- 
kc  następstw o  km tury  greckiej, od- 
dz iab 'w u jące j silnie na Egipt od 7-go 
w iekii p rzed  Chr., a k tórego  zaczęto  
uż? w ać w  3-cśm w ieku naszej et y.

N ajstarsze  list?/, jaide posiadam y, są 
lisry zi.aleaione w  Egipcie, pisane po 
g recku  na p ap y rn sie  a pochodzące z 
4-go w ieku p rzed  Chr.

N azw a papyrus pochodzi od zn a ic j' 
rośliny  z łodygi które; ściągano dłu­
gie, cicńkie paski, uk ładając jedne o- 
bok drugich na  tej zaś w arstw ie  ukła­
dano  drugą w  poprzek pierw szej, na­
stępnie  razem  p iasow ano , suszono i 
gtadaoiHj o trzym ując w  ten sposób 
m ateria ł, przyps. rninający papier. Na 
pab y m sie  p isano  atram entem  czar- 
a.ym, zrobtonym  ze sa a z y  i gum y, dre- 
wie.ikfetr. zc.c ę tym  na sposób pióra 
gęsiego. L is t pisaai’17 n a  papyrusie im ał • 
zw yczajn ie  form ę nukuzi.

Babilońc-zycy ś A ssV ntjczycj' ooslu- 
giw ali s ię  pism ent klrmo cem  iy tem  
na  tabkczścach, z gliny, k tó re  następnie 
w ysuszano  lub yypalarro . P ism o kli­
now e w y sz ło  z  użycia  już w począt- 
Kacn naszej ery .

W  Chinacb sz tuka  pisania znaną by 
ła  od  najdaw niuiszycii czasów . W e­
dług  trad y t ji pochodzić m a od cesa­
rz a  Fohi, k tó rv  panow ał około 2800 
la t p ized  C hr. P ism o chińskie w  do- 
czr kach sw ych b y ło  ideog/aficzne, za 
ir^aterjał zaś  do pisania b sió w  sh iży ly  
b laszsi m etalow e, drew niane laski, 
płó tóo, iedw ab oraz papier, k tó ry  zna­
ny  by ł C hińczykom  oddawma, używ a­
li go bow iem  już w  początkach  naszej 
e ry  Do najstarszych  listów  pisanych 
na papierze należą wła.śme l i s #  chiń­
skie. ,

M aierjatotr, na Irtónnn pisano w  
staroży tności listy, b y ły  rów nież u- 
łamki naczyń, w ypalanych  z glinki 
z?vanej „o strak a“v o raz  laski d rew n ia­
ne zw ane ,^ c y ta le s“. Laskę taka ow i­
jano spiralnie b ia fra i rzem ieniem  skó­
rzanym  i na  niem pisano w zd łuż  laski, 
rzem ień następnie zdejm ow ano i da­
w ano  posłańcow  i cciem doręczenia. — 
List taki mógł być  odczy tany  przez 
drugą osobę p rzez  naw inięcie  znowu 
rzem ienia na laskę tej sam ej objętości; 
w reszcie  tabliczki w oskow e zw ane 
„diptyches** u R zym ian ,tabellae“. — 
S k łada ły  się one z  dw óch 'd e szczu łek  i 
lufc w ięcej, z d rzew a lub drogiego m a- [ 
teriału  jak kość słoniow a, srebro , zło- *

K a żd y  d o w o t iń w y
się 20 gr.

r KUPNO I SPRZEDAŻ. 
8 groszy  za w yraz .

Uczy

bdprt.tr 1 l Wosia tBłobtH. poleek Topolnltha KoparnlUci 1. • jo
S T A R E a n tv k H .eg a ry  i z e g a rk i o o n a w ia  i n » p ra u " a  

p o j  g w a ra n c ją  L e o p o ld  T a . 'a isk i.i teg !  m is trz , 
pl. A k a d e m ic k i 2. ’

POŃCZOCHY, s k a rp e tk i,  k ia w a tk i, b i u z n a  n a ł t p n i a i  
•w ł a f c r l a l a  ł y w e t a ^ ą .  L w ow . K H IIK -żg . u  u r t

FO k i EPL .M n a jn o w sz y  fa s o n , - n a k u m ity ,  p ^ z n y .  
p raw d ziw ie  k u p c ią c e n .u  sp rz e d a m  o k j z j . n k  za  g r  
2 (5 » k t. K o p e rn ik a  2b p a r te r ,  'of>rvn y SI l« " ia  tkl.  •    _

K O M PLE t h ; „ y p . T i -  f c u c t ta n n .  L e o c i ,  ł f d , .  ła  
w „a , j b o r e t ,  2 s to ln ic e  p d łk a  w  s to la m  m y d lc r-  
s k ie g c  Ł y r r a k o w sk ą  Z i._________  • i.p

prueabia w je d n y m  g 
d n iu

z n a n a  z su m le n n o fc i

M ili 115.  H  ,1  M W t

l l i i l i l  S SIMU
L w ó w  p| Kap itu lny  2.

o*

I d l a  M u r  
I f C I C m  HflłKHLCWE SV$TEHtfw
8%#!T.kil Ahti frnjii m  r j a do a  ¥,m

p o i id  f1S A R h A U A łL
L  W  i a  w .  A J t t s ? e i n  c K a  6 .

POSADY P O SźC K l W A N E.
2 g rosze za w yraz . fj

RO LN JK  te o re ty c z n ie  i p r a k ty e m ie  w y sjrk o Jo n r obei- 
m le  z a rz ąd  fo lw arku  n a  o rd y n a r ię  k aw a |e i.« h ó  
Z g ło sz e n ia  d  > A d m in is trac ji p o d  , R zą d ca  I7a 1.ć7ó

łN T E L iG E N T K A  w dow a p rz y jm u je  n a p ra w k i i szYcifl 
b ie liz n y  do  d o m u , A dres  w  a d m in is tr a c ji .  1422 ’

A G R O N O M  7. d w u d /- ie s to le tn ią  p r a k ty k ą  z n a ją c y  s tę  
n a g o rz e ln ic tw ie . z  d o b rc m i św ia d e c tw a m i. z o n a H o tr-  
^ u k u j e  p o s a d y  od  z a ra z . Ł a sk a w e  z g ło sz e n ia  A dam  
G ru sz c z y ń s k i, Sokal.- i i  16

1 NALKa  l W YCilvjV* AME, 
g 6 g roszy  za  w yraz . " |

Z c lO R O W E  le k c ie  m o d n i i r s tw s  Ł . B o m B ń s n (« J  i:c:-e 
n lc y  M -jo n  V " o t  w  P a ry ż u . W p isy  ty lk o  t  t---k i, 
c z w a rtk i, o d  5—6, u . d n o r f o iy T p y  '?  X  p , ImcS

S T E n o g ra f ji w c u i  w sz y s tk ic n  lis to w n i b e .p l  itr, e 
c e le m  .o p .  a dy  In s ty tu t  S te "  -g ra fic zn y  A n to n ie ­
g o  W o in a ra , \V a rs r - .„ a , K ro cza  ai. bA3

WOLNE P O S a DY.
6 gruszy  za w y raz .

P O T R Z E B U jĘ  z a ra z  eK o n o m a  — ł u t  g o s p o d a rz a  — 
e n e r^ ie s n e e o  k a w a le ra  d o  m a łe g o  fo lw ark u . W a­
ru n k i  s k ro m n e  L-araąd fo lw a rk u  M a ry  M ięk isz  p o ­
c z ta  M ięk iaz N ow y. 1275

i
RÓŻNE DONIESIENIA. 
6 g ro s/y  m  v, yraz.

S T R O JE N IE  i tu p r a w e  fo r te p ia n ó w  p r z e jm u je : A r.u r  
S m u tn y , C h rn ‘= low sk ieg ,j 5, T e efo 1-Jf8- I M

C H O R W T  a o r t a -  ne.-wO„>, b rfc feW la  p o k a rm o w e g o , 
c c k rz y c a , a s tm :  L e c z n ic a  S a iu s " , K rak ó w , S ra j-
s k le g o . ?61 ’

t g  k o s z tu je  T t u S i  r e p e r a c jT z lc i tn ic a a  u ó u t e r m i -  
n t ,  S y k s ta s k a  . . .  i 107

specjalista cnordb płuc, eert 4 i zoiądka

IJ ^ T e  F e Ł ś i i S i
L w ó w ,  C r ó d o c l k 4  X o l e i .  8 S A  
P rz e^ a tie tian ia  R o e n tg e n em . L eczenia 
■empę „S o ilu x “  i la m p ą  Kw-areową. 10n

B A C Z M O S C  ! f ! 
H b c h o ć l z i  w s i y s t h i c h

Na wzór zachodnio-europejski prze­
prowadzamy konserwdt*|ę i nap swę 
wszelkich instalacji mi -szkan,owych 
jak elektryka, gaa, wodociągi, łazien­
ki, Klozet? i azwonH elektryczne za 
opłrtą abonamentową y^noszacą przy 
mieszkaniu 3 pokcow em  w a z  ubi­
kacjami bocznemi jak j-zedpoloje, 
kuchnie i t  d. miesięcznie zł. 2* -. 
pizy mieszkaniu 4 pokojowem wraz 
% ubikacjami bocznet 2'5L, przy 
mieszkaniu 5 ro^ójowem z) a* 
kr'idy dalszy ookó, ou grosry mie­
sięcznie. Prz?’ wieks; ycn objaktach 
s - ecjalnc oiarty. ba żądania 5iużymv 
bli/.szemi informacjam1 lub wysyłamy 

r naszego przedstawiciela. 1372
Powszbciur Zakłady Sonsbrwatji 
Maszyn I Urządzeń Fabrycznych
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